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MAJOR fAY 
szef bezpieczeństwa w Aa• 
strli, zapowiedział nleublaw' 
zaną walkę z narodow.)!pil 

. ,_ socJaUstamP 

ieZWykła tragedja rodziców 
16.Jetni uczeń gimnazjum w Grodnie, Bolesław Sakajłło, okradłszy rodziców, 
uciekał z kolegą do Legji Cudzoziemskiej.-Przeit:tY wstydem ojcieć, . porućznik 

W. P. popełnił samobójstwo, a mi'tka dostała rozstroju nerwowego . 

Chłopcy trwonili pieniądze w blldzi, gdzie też zostali uięCI 
(ig) Osta1Jnio ,w szeregu łódzJkich lo- 1050 rubli w złocie. I pewnego dnia, ko· dego wieku. Wówczas obydwaj chłop- się nad tern. 1 • , 

· 1 Łódź, 26 stycznia. jego przechowuje na „czarną godzinę'' mówiono im jedna:k z pow-odu zbyt mło-1 na dlugo, · aile' chtopcy · nie· zaistanaiwiłd 

ka1ii rnzrywlkowyic.h z\Vll'acali na siebie rzystając z nieobecności rodziców. pod- cy, w obawie przed powrotem do domu Bezpośrednio po ilcli ufedu. odwife
uwagę dwaj młodzi chfopcy, szas1taj1ący robionym kluczem otworzył biurko oj- postanowili skryć się w Łodzi. Przyje- , zio•no ich do domu, do Grodna. i tam do. 
pieniędzmi. Chlap1cy ci, w wieiku mniej ca, zabrał stamtąd pieniądze i wraz z chali tu w ubiegłym tygodniu. piero nastąpił wysoce tragiczny łłnał 
więcej 1~17 lat przebywali w towa· Makowieckim wsiadł na pociąg, zdąża- Wie·dz.i'eli, że do Legji już nie wstą- tej eskapady. Matka Sakajlly przefęta 
rzystwire kolbie,t lekkiego prnwad:~ęp.ia jący do Warszawy„ pią i dlatego zaczęli trwonić ukradz~o- się, w tak poważnym stopniu postęp-
bawili się wesofo, w l"est.auracjach za- W Warszawie obydwaj zgłosili się do ne ojcu pieniądze. BawHi się w naszem kiem syna, a zwłaszcza faktem wykra• 

· mawiadi drogie trunki i potrawy. konsula francuskiego, proponując przy- mieście bardzo wesofo. NiewątpHw:iJe dzenia przez niego pieniędzy ojc~ że 
MłocLocian ich wiek mu:siaił zwrócić jęcie ich do Legji Cudzoziemskiej. Od· _posiadane pieniądze nie starczyłyby im dostała choroby nerwowe). Miusfano 

UWlagę W\Sizystktch, a że nie byili to ło- ją czemprędzej umieścić w sanatorjum. 
dzianie, świadczył ich śpiewny kreso- Wydawan1·e n1y oko' sąd y h A wówczas ojciec porucznik Sakajłło 
wy akc.ent. Podejrzewano więc, iż są . w r . \V O\V c który swą żonę bar-dzo kochał tego sa-
t.o synowie jalkiegoś bogaitego ziemi.ani- mego dnia, gdy syn znajdowa:ł się tuż 
na na Kresach, lkltórzy przy<jechaili dlo Najwy:ieł 3 dni wolno się sędziom namyślać d d d o .ł... POD WPI y 
Łodzi celem zabawienia się tuuad i gdy- w rn ze 0 fOUJua, • • 
by nie ich zbyt mltodizieńczy wygląd, Warszawa1 26 s1tycZ1nia. wyroków natychmiast, jeśli jednak spra WEM SILNEJ DEPRESJI, WYSTRZA 
z pewnością nie budziliby żaidne•j sen· Prez,esi Sądów Apelacyjnych· udzie- wa jest zawiła i nastręcza wątpliwości ŁEM Z REWOL WBRU POZBAWIL 
sacji. 1 Uli cie•ka wych wyjaśnień sędziom okrę· prawne, wydanie wyroku można odJo- SIĘ żYiCIA. 

Ody minęło killlka dini, a mloa'Zi chłop- gowym i grodzkim w sprawie wydawa żyć, nie na dłużej jednak, nit 3 dni. Tragedja ta wywotafa kolosa1l:ne ~ 
cy w daJlszym ciągu spędzali w ten sipo nia wyiroków. Jest zlecane wydawanie ruszenie. 1 

oob czas, zaczęto i~h śledzić. 1 w tym 
samym momencie przyszły do t:Odzi 
listv goncze, które rizucity snop świaitła 
na tę podejrzaną hi'Storj.ę. Wąż morski ... na PodkarpC1ciu? 

Szereg świadków pod przysięgą chce zeznać, że 
' widział 6-io metrowego potwora 

Jak sie ·okazało, obydwaj chtopcy 
pochodził( z Grodna. Jeden z nich, 16-
letni Bolesław Sakaiłło, syn oficera W. 
P •• uczeń 6 klasy gimnazjum w Grodnie, 
drugi 17-letni Adam Makowiecki, jego 
koleg'a. Ody c}lłopcy na podstawie li-
stów gończych zostafi ujęc:i, wyszła na Niez~-ylkjle sen~acyjna. ?'ia;d?mb~ć u- J ceytelni1k.6w prasa t~ podała, że ~- lwowslldch, oświad!ozyl, że chodzi · 'łil 
jaw wysoce interesUJąca h1stona. kazaita się w prasie ukramskteJ. Miano- twora widziano w ciągu kiłkudziesięcm niewątpliwie o stosunkowo rzaokiego 

Otóż dwaj ci chłopcy od dluższego wicie, na Poc:!Jk:arpaciu miano widzieć lat tyklo trzy razy, a wszyscy świad- węża eskulapa (CoroneUa), żyjącego w 
czasu marzyli o wyjeździe do Afryki i potwora, przypominającego żywo„. ~ kowie, nieznający się wzaj,emnie, opisali południowo - WISJchodnich polaićiaclt 
wstąpieniu do Legii Cudzoziemskiej. , stawionego węża morskiego, spotkane· potwora jedina1kowo, oraz g-otowi są o- kraju. Rozmiary węża es:kwlapa są o 
Pewnego dnia, po naradzie, postano· go ostatnio w różnych częściach świa· Powiia.dania swoje potwierdzić p_od połowę mniejsze, niż pod'ają owi świad 
wili swój zamia.r wprowadzić w czyn. I ta. przysięgą. Według ich opisu wąż - ol-

1 

kowie, ale oikoltczność tę mowa łatwo 
Bo1esław Sakaiłło wiedział, iż ojciec Dla tęm silniejszeg<o zaintrygowamia brzym barwy ciemnej ma 5~6 metrów wytlumaczyć przesadą. , · 

długości, w obwo1dlzie 25-35 cm. Cói więc widziaino na Podlkarpaciu, 

Pożar rumuńskiej cukrowni Jedę_n z wybitnych p~zyrod~~~~~~·~~a a~y wę~a mor~de·~? . . 

o plJdpotenie podejr1tana jest dvrefl,;ja Bondgcl w operze 
Bukareszt, 26 stycznia. I żar powsał wskutek zbrodniczego pod- ,;fu;ieli o6ro6oDJoi fżas~ ponc:ern~ 

(t) Wielka fabryka cukru. która znaj palenia. -
duje się w pobliżu Konstancy stanęta Dyrektor cukrowni i kilkunastu u- Berlin, 26 stycznia. mans kryminailny Walla~ea. ' D'ozor~ 
wczoraj w płomieniach. Do akcii ratun~ rzędników zostało aresztowanych. (t) ·z Essen donoszą, że ubiegłej no, nocny opery został porwany przez 3-ch 
kowej wezwano około 10 oddziatów Zniszczone zaplłSY cukru posiadały cy w operze tamtejszej dokonano napa nieznanych bandytów i uprowadzoDY 
straży ogniowej. wartość oót Il1iliona złotych. du rabunkowego, który przypom,ina. ro- do piwnicy. , . 

Mimo to pożaru nie zdofa1110 uga- / ~~P.:"~IL4l't'~~~~::i;:m:;:::=::;:;11• Banayci zmu:siil'i dozorcę, aoy zapro 
. z~\~·zc~~;s~k~~ci~a~~·~~P~~~::a. z~:t~Z . A N () j;a'~~ił ~~~a d~a~~:~. ~:Jtóe~Te zznl~~= 

i!Blfillit5iii&•
4 p hlowalt mu usta i związali smurami, po 

Katastrof a samolotu -
czeskiego 

Praga, 26 stycznia. 
(t) Na lotnisku w Pradze wydarzyła 

sie katastrofa lotnicza. Samofot wojsko 
wy pilotowany przez najlepszego lotni- 1 

ka c'zeski.ego Petrzila spadł i rozbi'ł się. 
Lotnika w stani·e ciężkim o.dlw'iiezil()tiO 
do szpitala. 

P etrzil ulegl wypadkowi w cza:sie 
do,konywania skomplikowanych mane
wrów lotniczych. 

Tokio, 26 stycznia. 
22-letnia siostra księcia japońskiego, ; 

f waku . nal eżąca do partii komunistycz
nej, pope fniła samobójstwo, ponieważ 
rodzina czynila jej wyrzuty, iż szkodzi l 
tern swym krewnym. · 

A !lllllllllllllllnllllllllllfi już się ukazał i zawiera m. fa.: czem przystąp,iJli do otwarci.a kasy. 
0000000000 K A 1 Po Ciwu i połgoazinnycli wysitkacli, u K · O D · O l)andyci byli zmus.zeni zantechać . zamia 

N n! 4 :;:~j;;::~~=~::::ó-i;i; ru, gdyż me mogli otworzyć kasy. 

o Wiadomości o stre;S7.liwvm kPt11-\'.liźmi,~ Odkryto nowy ląd ·. 
llliillittimi Pawilon imlercl .• sinci;Slna pod Biegunem Południowym R Tajemnice 11a.iwi~SJ1~go wi_~~ie]li_a. Ś:'J'iata.. . -Oslo, 26 stycznia. ' , 

J _ {t) Do Oslo n<ł)deszła wiadomoś'ć; o 

A 16 STRON Czy Stawltkl był warta••• ' odkryciach dokonanych przez norwes-
Największa afera XX wieku. ką ekspedycję Thorshavna, 'która udała 

. Cena T•l•lont•f.k• .z.urzadu_,,· ·- ·n· -klin• się do Bi<eguna Południowego . . W , cza· 

M „ „ „ .,. „ r ... ... sie przelotu samolotem porucznik Gun-
nu 1Reru Wesoła humoreska. nestad wraz z Nilsem Larsenem od-

20 ·r- kryl nowy ląd. ' 

A groszy Klo zdobył 150 złotych Doty,chczas ląd ten ·nie z,os:tal- ochrz-
. CZOill!:~ 

.~~=-==----========ii;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:;;:;;;;::::===:=:~· 



Dusza zmarłego Dal~J .. - Lamy'~~~i~F!~!!~~o~~ 
wclala się . w . osobawoae 1110 nastep·cy. -- Wiatki.a narady k1płanew. p~~.~~:0:u:::!~:!!z~" Moś

J o ft llJ'IJ 6 ·i er a ie li' I a d ( ó llJ (J u 6 e 'q ' :~e~ prP~gąr,~d:z0!~:r:elch'~i~~łl!t; 
( · . . p;oatan& przesłane po nadc·słamu nam do 
x) Niedawno z.marł. JOOYttlY władca opuścił Da.lad Lama Tybet w roku 1904. kucie miesZikał DaJa.1 Laima przez pełne kładne.go adiriesu i zna·czka pocztowego. 

Tylbe~~ Dalaj Lama, którego peb1~ · imię 1 Rząd ainigielski zamłerzał założyić wów- gwa lata. Obecnie grozi Tybetowi Pan- Po upływi·e dwuch tygodni Iit;ty ulegną 
bm:~. , Lop-sarnig Oya-tso TUJP-den. - czas w Lhas~ie swoje poselstwo. ponie- Tscheng, który chce sam zostać Dałaj ziniiszczeniu ·, 
Stn:1erć wlapicy, któremu poct:dańii tyibe... waz JedmaJk tybeta.ń<czycy nie ohciel:i się Lamą i zjeijnoczyć w swem reiku władtzę Staś, łodzianin.- Ma tówruież ltiisity w 
tańc~Y.SY. ' ~Cltdiają c~eść niemal ' boską, ·na to ~godzić, trzeba było wtar.gnąć nad wszystklemi Ludami morugolsklemi redakcji, po któi-e może się i;głosić os.o· 
wzin11e~ita w ~O'~OJ•nym dotąd kraju - zlbroj1t1de. ornz plemionąmi· dzilldch nomadów. Sta-1 biści:e. 
wrzen!'e .. Wrzenie to ~D?Wodowa'll,e. zo~ - Za dlmg;bm rnze~ _Lhas~a została o- ry władca nie zyje, a niim mfody doro~- Pan Antoni K. w B~dzinie-Sz?Pie.D;i

_ stało w p1e~szym rzędzie zaJlrusami ~a- kupowruna przez chM1czykow. a DatJaJ me, liud pozbawiony swego duchOW'nego cach. - Sz.czegółowych mhrmacy.i udiwe 
b~rf,.zem1 sąsiiardów. kt~rzy oddaw.n't >~·ż I Lama znalazł schron1ienie w Kctlikocie przewod1nllka, łatwiej będzie zdezor·ga'll~- li Panu odnośne D. O. K., refor.at poibo.-
m:~ .1 a~etyt. na władanie „Dachem :Sw1a I pod opieką rządu angielsk:iego. W Kal- zować. rowy. . . · • 
ta za ~a~ Jest u~ażaJny. Tybet. " . . . , . . . . „. . . Panu (podpis nieczytelny) w ~atow1„ 

Chciwie ze·rikaJą W k1erul11lru Ty;betu !1lllllllllllllhllllll1llllllllllllllllil11illllllllllllllllllllllllllllllll1lllliilllitlllllllllllllilllllllilllllhl111llllllilllllllllllllllll1lllllllllllllllllllll illlllilllilflill J:! I cach. - Otrzyman·e zaświa c1czen.1·e z Iz· 
moog""olowle i · chińczycy. Do' n1iedostę;p. , by S~arbowej pr.zedfozy Pian właściwe• 
nej wyżyny tybetańskiej moona s'i~, Pl " Ch 

1
• • 1 d m,u urzędowi ska.rbowetnu, który na tef 

choć z trudem, 1dlostać jeidJyinde z <lw.uch ' aur1ce eua ter JBS DSZ"Zę ny zaieaooie pow~rli~e(ll zwolnić Pana od pła· , ,, .stron,. ,ze ~<Ch-Odu, od .strotJIY Chin d z . U cen:ia podaitku dochodowego do wysoko· 
za?hodu, skąd ~rozi ni'ebęzpdecz~ństwo Ile zarabiają gwiazdy łłlmowe w okresie kryzysu? ści sumy wydatkowa.nei na budowę domu 
naJazdu ~ong~191clego. , . ( . . - • . , . . . . , Likwidacja Wa~on Równe. - Nieste· 

za życia D<lilaj Ląmy oba narJX)dry niie sb) Od diluzsz~go ~zasu słyszy się larow za kazdy. obra•z. Rówmez Johin ty„ ustawa żadnych dodatkowych wyna• 
ważyły stę wystąpłć zbrojnie, aillbowiem o. ten:i, jakoby ~t?hca filmu, Hollywood, ; Bal'rytpore . posiada taką ~tawke, za: trodzeń w tym wypadku nie przew.id.uje 
sfanatyzewait11i ty1betańczycy nia zew c11erpiaila równ:ez .z powodu kryzysu1 1.~obk1 Jego sięgają Jednak bh~ko pół mil j i nie przysługu;ą Pi::nom żadne prawa cłlo 
władcy w~1czyiliby z niestyicha:ną od- . Przed kH:ku ~~a!lli p~zy~yl do Londy- 1·1ona dol.arów. roczni~, albo;w1em naikrę· riosz.czeń. · 
wa:gą. p 0 śmi•eiroi Dafaj Lamy Tybeto- j nu w.spólwłasctcieI w1~kk~eg~ towariz~- ca o~ mesko11;czoną l'ioś~ filmów. Pan Jan s, w Dąbrówce Wielkiej, _ 
w.i grozi p~wa:żine .. niebez.p:i:czeństwo. -;- I st~a agenturowego, ~w1etme: obz~aJ- , Richard p1cks zairab~a 300.000 dola- P.rzykro mi bard~o, że niie. mogę ~diziie~ć 
Naród·. zam~esz'k:UtJący wyizy:nię tybetan- 1 miony, ze stos:unkamt panuJącem1 w row. tygodm?WO, a znana <l;rtystlka. P.anu żą·dainych irnformac~J. a1e 1ch nie 
ska .dzleli . s.ię zasadniczo na diwie kasty. łioo1ywood. Marion pav1es 10;00~ dolaro:"· Na1bo- poS1iiadam. , 

-Uprzywi1lejowanw, ~ wz,gilędinlie zamożiną 1:owar~ystwo t? ._ rozporz~dza ?O gatsizynu ,a1ktoran11 !1lmowył!11 są w Pani s. z. z Krotoszyiia, _ N1iew~t· 
kastę kapłanów oraz Lu!d. żyijący w w.Iel ~yb1tnY'1!11. akto~arn1 film?wym1, ?O ie- dalszym ciągu Charlie Cha1Pltn, ttair~okl pliwie stało s~ę źle, ale poniewa.Z już siię 
)dej biedzlie i t11udiniiący s.ię chodowtlą o- zyseram1 1 150 .~utoram1. scenarJl;lSZY: Uoytd, Doug-las Pa1rbairnks. Mary Pick- slatło, a Pani s.ama taih~je sweg·u .niiieiroz· 
wiec. . ·. ?aden z tych .kh1ent6w ~ue zairab1a m- fof1<:I, Constance Benner i Maunce Che- ważnego :postępku, nie będziemy do tef 

Lama~zm - Jest relil.g-ją wyzinawaną zej 1000 d1?lairow tyg_odmowo. . va.ber.. . . . sprawy więcej p0wracać. Na prieysizfośt 
przez tyibetań1czyjków. ZasadnJtc'Z-0 la- Wszel~te poglos:k1 o kryzysie . są. !'ła1os~częd1meJszym ze w~zystk1~h jedinaik ni-eich Pa.ni poetępuje tak, jaik 
maiizm jest n!kzem d~nem. iaik zmienio- Jeg-? zc:Lrun1~m, pnzesa1dzo;1e._ W kazdym 1 gwiazd fllm?wy~h )est. C~evaller: Nr~ fPMedtem, t. j. jaik pr.zed popełinie.noiiem 
nym nieco buddyizanem. T:vbetańczysy 1 razie. wyb11tnY'1!1 . alk.torom f1l1!1owym po gra o~ rya ~1eklz1e · JaJk mm artyści I ka~ błędu. p~,e-łlfll~one raz t-y~ko wykroczenie 

_ oddają swemu Dailaj Lamie boską cześć I wod:z1 się dz1sia}, taik s~m?. J<Cłik za ,.d?- 1 dy „c1ęz~o zapracowany ~:osz od:nos1 możn.a da.t'lowac, gdy }edln.a.k tkwi sdę ·~ 
w.ierząic z uiporerh · f'ainatyików', że Dalal 1

1 

brych . cz.asów · Na!w1ę.kszą gazę 1 naty~hm1~st . do banku. Ciekawe są błęcbz:ie, w1edizą.c. 0 tem, że post~ptllj·I? ~i~ 
Lama jest Wy-sła:n:Uilkiem i niaistępcą Bllld· otrzvm1we w da!ls'Zym ciągu Gret~ Gar- I pe.rrsJe dz1·ec1. w ttollywo<>?. Jack C~o- ile _ to wtedy błąd przestaje _być błę· 

· idly na zi'eml. On jest jedY111ym i głów- 1 ?o. która zarabia 250.000 dolarow ~cl i per otrz~1u1e l 300 dolarow tygodni~- d~, a staje się _ grzechem. -
nym pośn~-~'n!Nciem . pcmi1ięd:zy n:iebe.m i i Jednego.o obra1zu .. Nakręca .ona ~ailed.\~1e 1 wo. zaś niemowlę T:e:roux. ottt"~ymuJe .-I dlatego, droga _ dziewczynlki0, ma:ni 

.: ziiem:tą. Wiara ta jes.t tak głęboko_ za'ko ; dwa . fJ!imv rpcz.me, .ma więc piot m1ho-1100 d<!larów tv.~odmowo. Obec~1e ma1t· nadzieję, że żadnemi namowami ni<e . da 
_ rzen10y.·a.. że nie .. t111a11,c:Jt~ie ' · si~ . w c::ałyrn na dolarów rocznego q~chodu. I k.a dziecka, .zaząd.ała podwyżk}. uzna- <S•~ę Parn.i n1a}dio1111ić dio Zllllf~any Siwego po· 

Tyibec1e. ni:kt, 1dQ.QY , się ośmie~U poddaić ! ~,ay. West, nowa gv,r1a~da na horv- 1 jąc, że p,e111SJa ta Jest zbyt skromna. p•w~dniego postępowania. 
, w wątpliwość „boskość" Dalaj ~amyt ..,j ~on~.1-e_ f1lmow~, ?trzY'1111UJe SO.OOO _clio- , _ _ _ _ Pani Tusia T w Gdyni. _ __: Dl'o~a pa„ 

~91 " fiW'~~1f„śmlerci tego ' nifebtr3i'riicz;_ ! „:s pf"r · J•'i. ·
1 ''w'~· ·u • :,; · ,•. 

1
" • 

1 
_ ~ • "" ~ ni, w lakJ.c)l _wy~l:lidikgJ:1h nai'lęJDftej ot.War„ 

„~ ;i~: ')"'.ał:kY„-~~ !?a włt\1_~~.:•n1i~t}'I~~ . , {Rftt12ftł ·, m·=-r~y . o kar1•erze f1'lmowet· ~:e;> - Q.irić z ruęefil.-,-Pa~ir 4!zli~c;:ka. Je.te· r!a<ll oi•ałem, a>le r_ .own~eż i druszą swych VUHU U I. 111 j H ofiic1j.a1ln1'.1e uch01d·z.l.oi!e za małżeńsbwo, 
]'.>()dlda:nyich; dUJSza ~ Jego pm:echodzi w l fo czemużby wzdira.gaił .s~ę pirz.ed irulega.-
ciało w tej samej chwDli 'lllrOOlzonego Premjer angielski przed ob.tektywern aparatu filmowego 1ilzow.ąin~em Waiszego &tosuntku. Ma P9.i11i 
dlzJecka. D.Maj I:amoi:n ·.nie„w?l1nio wstę- (z) _Prentfer an~iełski, ·Macdonald, j mienH przęz · omytkę · tatszywa l~czb'ę. ,:P~ł.ne pirawo wystąpien~a 

1
z t.em żąda· 

pcnyać ~ związki m~lzeniSk1ie ·i co .zatem zgodził s.ię przed Nowym Rokiem na · Pomimo, iż niedokładności tej nikt z n·i~.m z,: wz.lf·lęd;i n.a dlzi~~aK.o, ~t6remu 
id·me me P_ ozostawlaJą onł po s·obie na- ud.zielenie dla j{:ronH~i ki·no_ wei „wywia pewnością nie zauważył, s'kruoulatny I win~a J~st. Pant z.apewni~ nazwisk~. -:
stępców ł~Ol11tJ;· · . • du filmowego''. Podczas wvwjadu te- polityk zatelefonował natychmiast do Mysię, ze 0 "".' p.an z·1:101ztUlll1;11e f,o s•.aim 1. me 

. Po śt~u~rcr L
1
• , amiy. ~!adlz.ę sprawuJ~ go miał wygłosić krótkie· · ur-zemówi.e- reżysera wytwórni i po DOrozumj.eniu .zechce, aiby iego ~·rizyl.etry :·)'In f!lg.ur1~rwał 

?IJ3.JSt~rs~y i. na ipo:wam1e1szy. k~plain, o. nie programowe na rok 1934-tv. się z nim, wrócił do studium. idzie na I w rukta.ch .1ako dz1ec~o n eslub~e. 
cz~ście ~ .~0 cza-su Złnaiet:iema, a na•- Kiedy Macdonald przybyl do stu- powtórne nakręcenie filmu stracif jes.z- Stair.Ml.ta w tym k1e:unk~ wimna. Paini 
~tęP!l1e dzt~iftstwa. przyszłego władcy-, djum, reżyser napomną! mu dvploma· cze dwie godziny czasu. w&.zczą~. 1ako m:itka_ nieletme~o dz.1~ok1a 
CruJąc zbhza1ący się zgon, DatJaj Lama t . 'ż . . . . h k A . 1 k' ~ t . .ktore me rm'UJl1/lle 1esizoz,e, 1ak wid" zwohllje Witellką naradę ikaola·nćw w cza„ ~czme, i po~1me~ s1e meco .~c ara - _ng1e s. 1 mąz ~ an.u . '!" rozmow1~ kl'lzywdę chce mu uczyni.ć ie~ rizeciy· 
~Ię której @najmia, w której st-roni·e kra tery~ować, o. 11.e me c.hce :yv~;)ć na e- z .rezyserem . wyr.aztł się, 1z. oraca w fil wil9ty ojde·c. Myślę, ie po szczerej roz. 
iu natleży sz,uJkać dzie~ka w dało które- kram~ star.zeJ i gorzeJ, amzeh w rze- m1e bard~o mu się podoba 1 2dyby nie mowie

1 
dojdz.iecie do porozumienta. _ 

g.o wcieli stę jego dws1za. Po śmierc~ czywrst~ści. . . był ~rem1erem, prainąłby zos~ać arty- P1nz.eioi.eż ni1e.t'y11ko matka, ale i ojciec t:y· 
Lamy kapłani udają się we wskazaine - N:e mam me przeciwko temu, stą fllmowym. wi w s«)lb~e pewne uczucia dla dziecka, 
mięjsce i. z·b.ierają dzieci z całej dk<Olicy. 

1 
aby mme. pan uch.arakteryzował - o- - Kto wie, czy nie polade do Ho! Mórie je·st jego da:l.szy.m oią.g~em n.a zi~emi 

Dz1iedko przeZltlaczone na przys1z.lego dez\l\at się Ma~donald. lywoodu, gdy rzucę polltyke. - zakon Pani Lili W. z Poznania, - Kochan•e 
właldcę Tylbetu n!ie śmie jedlnalk łflczy~ 1 Kie~y. premier został uchara~;eryzo czyt swą. rozmowę Ma.cdonaild: dried{io, prtz,e·dewi~izyS1tkiettn rnru<Sd Pani 
więcej nlż cztery lata. Pozatem musl 1 \i.;any 1 .fil1!1 nakręoon~, ,,artysta wró- Do ~J pory. jedn~k, ~om11!1° te~o otwucie p0tt11ówić z rodzicami i uzyskać 
s:Lę 000 czemś s:pecjail.tnem wyró.Żl11nć 00 cit do s1eb1e na powmni;i:-Street. NR.gie, w:yznaima, prem1:erow1 a.n~1els:k!emu ~a przyna)mn1ej tyle, ruby terim!in Wasiz~go 
reszty d!Zlieci, gdyż w ten .właśnie spo- przy pr~~glądanm swv:ch. notatek, do- I dna z ~ytwórm amerykańsk1?h . me ślubu przesunąć na dialszy (Jlk11es. To je.sit 
sób diusza Dafa,j Lamyi oz,nacza dzdec.ko. strzegł, 1z W: przemów1enm swem wy- prz.edtozyla kontraktu do po.dtp1sama. pń·eirwsiz·e Paini z.adank Tymcz.aisie.m jed-
WystaJrczy ' jeżeiH dziedko t~le ma jakiś niak ntiie1ch P.an.i pO!Stama St'.•ę p.rzyzwycz<l)ić 

szczególny Zltlak .ufrodzoola, wl~sze l:uh J'e·dwabne. sp' o' dnle maharadz· y clio S1W1eig-0 n.a•rzieozoneigo., a nadewszystko -·barooiej odstające uszy, ikirZyWą łopat- zmienić go, 
, kę, ażeby tUlZlnrune ·zostało za to, llrtóre Niiie mOOin:a człovvń1eka prze,iin1aiczyć, 
wylbrat sobie dl\llch Da1ą:J Lamy /łlla nową :Je~ftal 55 t!odsłnu 6ofefq. altu •.. pr•u••uć mo1ż1n.a j.ed1n,alk ł.aig.ctd1n101śc1.ą, c? 1aibro1cią i . 

. , zlen;is:ką wędrówtk·e. , lłu•iftł potentoto,.,ł, s Jllfl'oru de.11pi1ilwośdą uzyskać pewn·e od9tępisbwa. 
· Nat_uira'fo:ie ~awsze praW!l·e zda:irza ~lę! (z) Krawiec Willtiam Goodwill z West Kaidy z gości maharadży miał do oid sitairych pl'lzy~wycz~je~. . . . *e tak~ch spec1,al•n!ie OZIIltalCwnych d~11?C! mrnsteru, opi;suje na tam~ch „Sunday swej dyspozycji kilka oieknie urządzo- Zaizidl?'l?'ść,, ktor.a oh1.awLa si~ę ~z ~o te· 
J~st zawsz~ lkl!lkoro: Wówaz~s ikaptani Diispath" „najzaibawniiejsze wydarzenia ny•ch namiotów. Setki słui i niezliczona go stopnina, ze nai;z,e,cz.o~y P.a•i;i1 n!·e po
piszą lk~·rtk:i, lkła;dą Je dlO s,pe~la;ln~j 'lllrl1J' swego życia". ilość koni, słoni 1 powozów oczekiwały zw:a1L:t utrzY!llywac zna1omosc1 nawet z 
1••• losuiJą. W~?sowane .dz.iecl<o J.est j!Ulż Przed paru laty tnianowkie, gdy skinienia gości. Jeden z namiotów, wy- kol.ezi111k~amt, Jest s~a~~vcz<>. za . ~al~ko 
z całą pem~osQI>ą Daila1 Lamą. Przyi- Goodwin zatrudniony byf w charakte- glądający jak prawdziwy magazyn ju- ?°5un ęt · Poiziań.em ie,ze~i 1:ihi Panii k:~o 

-szleg;o wł~d:sę zaibiera si~ oczyv.iśde rze ·krojczego w jednym z naJelegant- biłerski, mieścH w sobie przepiękne klef 1 .t•eiaitr, a na.nzieaz.oiny J~ naie P'~01l"otnu1e 
rodz~com ·~ Oldltą~ .dom rodzllny dla d2liec szych zakładów krawieckich w Bom- noty przeznaczone na UPomlnkl dla go· n~~diy ~~~ l'loz.ry~·ek, me.eh p~~ wysitę· _ka tego t111ie istmdeJe. ' 'PUJe :z lllMOJ·atywą 1 ptlizyzwycz.a1 go do te· · i · baju, powierzono mu robote kilku par ścł Recza J wychowain.[e d:zieoka spaczy • • g,p, ze zacz.nie ro.zryw~i te u2mawać, 
wa w ręfou !kaplamów. !którzy w Imie,rtillu spodni jedwaibnydh dla mahara.dży z Ody wreszde G?od.wm zosta~ do- priz)'ln,ajmnite,j dla Pani. Jeżeti kocha 'Pa· 
przysz,tego władcy sPra\V1111ją rządy kra- Ałwaru. Po kiilku tygodniach mahara- puszczony przed obhcze mSJharndzy, u-· nią, a p,ainń hęodZiiie sitarr.a.la siie ł·ai~oidino·· 
jem. . Gdy młodlzieniec dochod!zi do lat dta za.teiLefonował do firmy, z orośbą o branego V: atłasowy. turban i ~zyte śoią wyperswadować mu wiele przesą· 
osiemnastu uiroczyście .obeimude on wła- przysłanie km}czego do jego majątku, przez kro1cze~o . . spodnie, ten p.rzy1ąl go dów i n.iesłuSZ111ości, na.pewno p01trafi g<> 
'dzę w swoje ręce i odtąd staje si.ę jedy- położonego w odlegJości 2000 mil od bardzo uprze1m1e. . Pa.nii częściowo z.mteniić. Być może nia· 
!lzylil1 painem życia ~ śntłeroi sWYCh ~ Bombaju. - Bardzo mi przykro~ te pa:na ~a- wet, że z czasem polubi Go p,aini, a pir:zy 
'dainyich. Droga trwała 33 iodzlnv koleJą. Go.. tygowałe!11 - odezwał s1e z czaru1ą- naij.mnti1ej prizy.zwycz.aii się do niego. _ 

Dafaj tamowi;e naog6ł nłe ol)USZCza. odwin przybył ~ uciążliwej t>Odróży cym uśmiechem. - Ale guziki u ~pod. Drogłe . dziecko, a 0 takich głupstwach, 
ją· swego kirayu i inie wydaiiają s·ię poza do obozu maharadzy. Zaprowadzono go ni przyszyte są zbyt wysoko. Musi pan jak samobó~tWP, proszę nie myśleć. _ 

, '!ego grnnke. Ni·e1d1awno zimaTły Dail'a·i do namiotu, oświetlone.go lampą elek- to zmlertić. _ _ . G~by .aż do tego dojść miało, to prze· 
Lama muis·iiał jedinaik d;viu1kratm!le sz111~c~ć I tryczną i ~aopa!:zoneg? w wanne. Goodl .P.raca nad usunię?iel'l1: te. i ni.edoktad- ~ież o wiele łatwiej postawić ?a swojem 

·. schronf1eniia 1:'a teryrtorJ1Ulll1. obcego pan- wm opowiada~ rz panuJąc_v w obozie lu-ł nosc1 tr~va1_a. zal€dwi~ kilka mmut. Dla 1 z,erwać n~r,z~czeńsitwo ze z1n11enawiidizo· 
stwa i opu1śc11ć swe wsrnm1ate 1Patace w, ksus p.rzypommal mu baike z „Tysiąca dokonania JeJ Ooodwm pr.zebYl 4000 .rtvm ozłoW111~11.em. 

- Lhas·sie. stolky T'.Y11)etu. Pierwszy raz · I Jednel nocy„. mil . 
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11-Ietnł nożownik 
zranił rówieśnika 

Krwawa kłótnia •.• o talerz zupy 
Wilno, 26 stvcznia. 

Na terenie koszar S p. p. leg. w g;) ... 

dzinach wieczornych podczas wyda
wania zupy woiskowej bied.nym, do
szło do kłótni pomiędzy 13-letnim Le
szkiem Gibalskim, zamieszkałym przy 
ulicy Derewnickiej 62, oraz 11-letnim 
Mieczysławem Radziwilem (Zaut. żot
nierski 5). 

Kłótnia wkrótce zamienila się w bóJ 
kę, podczas której Il-letni Radziwit 
wydobył nóż i z całej siły uderzył nim 
swego 13-letniego przeciwni~a w ple
cy. Chłopiec padł ranny na ziemię. 

Na miejsce wypadku za wezwano ka 
retkę pogotowia ratunkowego, która 
przewiozła Gibalskiego w stanie cięż'
kim do szpitala dziecięcego. 

Radziwita zatrzymano i oddano na
stę.pnie pod opiekę rodziców. 11-letni 
nożownik stanie niebawem przed są
dem dla nieletnich. 

Tajemniczy zgon 
żony aptekarza 

niegroina coprewda, ale w sporcie tak samo nieunikniona, jak jest 

niezbędny Krem Nivea. Wiatr i mr6z dokuczaj4 cięłko naszej 

,kórze i wysuszaj4 j4 I Dlatego musimy w okresie zimowym skórę 

.iasz4 szczególnie troskliwie pielęgnować, żeby j4 uodp!lrnić i za

::hować należycie elasłyczn4. Do tego celu nedaj11 się wprosi ideałni t 
Krem i O!ejek Nivea. A zatem wieczorem, rano i przed wyjściem 

na mro.fne powietrze nacierajmy sk6r• Kremem Nivea lub Olejkiem 

Nivea. Skutek będzie fen, :ie osi•gnlemy delikatn4 i wypie

lęgnowan11 cerę o sportowoczerstwym wygl4dzie I 

KREM NIVEA: Zł. o.0-2.60, OLEJEK NIVEA: Zł. 1.oo, 2.oo i 3.SO 

Polskl produkt firmy: PEBECO, Sp6łka A~cyjna w Poznaniu 

Łódź pije wiecej wódki niż mleka 
W · ciągu roku spoż.ywamy 500.000 litrów alkoholu, a zaledwie 100.000 

litrów mleka. - Doniosła akcia Lłgi ml1czn11 w !lodzi 
Łódź, 26 stycznia. czyć równjeż na mleko. I kupić ubranka, czy książek szkolnycłi. 

· (i) W ł .rilzi spożywa się więcej air Jak w rzeczywistości sprawa ta ·wy Informował nas wydział opieki spo· 
koholu, n;ż mleka. Ten fakt stwierdLła gląda? "'· łecznej, że często zwracają sie doń o po 

Lwów, 26 stycznia. Liga m!eczna, ·,,.tóra już od szeregu m:c- Jak się okazuje spożycie alkoholu w I moc bezrobotni lub pólbezrobotni i to 
W domu przy ul. J\l.uKowej 49 ule- sięcy prowadzi na terenie naszego mia- Łodzi wynosi 0,7 litra na osobę. A trze-i rekrutujący się z wszystkich warstw. 

gła zatruciu Paulina Dflllerowa. żona sta intensywną propagandę. ba wziąć przecież pod uwagę, że mate 1 Opieka społeczna udziela zasiłków tyil-
właściciela apteki przy ul. Pilsudskiego Działalność Ligi mlecznej jest bar- dzieci nie piją zupełnie i że poważny od- ko po uprzedniem zbadaniu przez poli-
nr. 18. dzo pożyteczna. Wiemy, jakie korzyści setek ludzi starszych również nigdy nie L:ję, kim jest petent i jak się prowadzi. 

Na miejsce wypadku przybyło Po- daje naszemu organizmowi mleko. Ale pije. Jeśli nie będziemy tych wszyst- I wówczas często okazuje się, że peten• 
gotowie ratunkowe. Wszelka pomoc o- wyłania się przytem pytanie bardzo wa kich abstynentów liczyli, otrzymamy ci są pijakami. Oczywiście nie zawsze 
kazała się spóźniona. żne: czy w Łodzi mogą pozwolić sobie znacznie wyższe cyfry i przekonamy natogowymi, ale stwierdzone jest, że 

Dilllerowa Już nie tyła. wszyscy na picie mleka? Przećież Ło-1 się, że istotnie ludzie w Łodzi piją dużo. piją i to nawet sporo. 
Lekarz stwierdził, te zmarla ona dzi szczególnie dotkliwie dał sie kryzys I Okaże się, że na Łódź przypada rocznie Ż . b . . . . 

wskutek zatrucia się strychniną. Na we znaki. Jest wielu bezroh(\.tnych a blisko pół miliona litrów alkoholu, pod- Y~I~ ro ot.mka me Jest dz!ś weso-
mieisce przybył też lekarz miejski, na prócz nich jakże wielu jest takich, któ- czas gdy mleka spożywa się tylko bił· I le.. Jesh prac~Je, to zazwycza1. 3 - 4 
polecenie którego zwłoki Dilllerowej rzy jeszcze zarobkują, ale praca daje sko 100,000 litrów. I dm w tygodmu, zarobek wynosi. 5~-60 
przewieziono do instytutu medycyny im tak niewiele, że z trudem opędzają Spirytus jest drogi, a jednak ludzie z!otych. miesłęcz~i~, a za te p1em.a.dze 
sądowej. najniezbędniejsze wydatki. Jakżeż ci lu piją. I myliłby się ten, ktoby sądził, że m~ mozna prz~ciez. fitrZYf!1ać cateJ ro-

Policja w tej sprawie wdrożyła do- c:lJz~e n:ogą sobie yozwolić na kupno co- że, piia.. w. Łodzi tylko ci, k~órzy . n:ają I dz my I zapłacić mieszkama. 
chodzenia, które jednak nie ustalily dziennie szklanki mleka? dosć p1emędzy. W rzeczyw1stosc1 Jest Opowiadano nam w związkach za. 
przyczyny śmierci. Równocześnie u- .To ~e~t prawda, ale ~ig~ n:tecz!1a raczej przeciwnie. Piją eł, którz~ są n~-[ wodowych, iż często robotnicy, po 0• 

stalono, że Dullerowa zatywała róż- tw.1erd~1, ze .Jed~ak yv ~od.~1 p1ie się w1~: pra~dę . nędzarzami, którzy me ma}ą 1 trzymaniu tygodniówki, gdy przekony-
nych lekars1w i Jątwo m,o.~fjl ~truć ~ię cei, duzo w. 1ęceJ wodk1 mz m!eka. Jesh I codz1enme na ka~ał.ek ch.leba .. zaleg~Ją I WUJ.·a. s\.ę, że otrzymali mniej aniżeli li
strycbniną. . H .•. · I więc starczy na wódkę, powinno star- 1 za komorne, a dz1ec1om me maJą za .co czylf. że mieli szereg potrąceń . za nie-
=====-=-·-------.:..-..,..,.----------~- --- - · --- , vr;e.Pr~cotyane goqzinY, •. ze znie...r1wie-

' ' " 0 I o I > ' ... ' ', ~ t 7 
, ~· I ' ' ' . , , . I ńia kieruja się wprost do pobliskiej re-

IJ • 1 · , . · d - .,, • stauracji. by .,zalać robaka" To ludzie 

•• 0 ..,0 o &••Ir 111•.,.zo: nieszczęśli~i. którzy ju.i n.ie wiedzą jak 
WW · ~ l·~ 7ałatać dzmry w budzec1e domowym. 

A długi rosna, równolegle z tern rosną 

Zamach morderczy zbrodniczej kobiety po przegranym pro· zmartwienia i . kłopoty. 

Cesl·e Krwawa a a t k t ąd bydgosk•ego A jakże często również bezrobotni, • _..,. w n ura w ory arzu s u ~ którzy zdołają pożyczyć sobie złotów-
Bydgoszcz, 26 stycznia. l wiązał się wobec niej z długu wekslo- Jednocześnie dopadł do De lińskiego k~, .zostawiają Ją. w r~stauracji .za .kilka 

\sm) Korytarz sądu grodzkiego w wego. Jednak mąż jej. Faliks Deliński, I Naruszewicz i zadał mu cios łaską w kiehszk?w wódki. Obliczają sob.ie. ze na 
Bydgoszczy był widownią krwawej a~ zeznał, że Gaczkowskł dług całkowicie skroń. chleb ~ie wysta~cz~ .. Chcąc w1~c odu
wantury, jaką wywołali niejaka Deliń-1 uiścił. Deliński padł na zienuę zalany krwią rzyć się przynain:meJ na kr.ótk1 .ok~es 
ska i Naruszewicz zamieszkały przy ul. W rezultacie Delińska sprawę prze- zaś sprawca ulotnił sie. cz~su, by zapommeć o codz1ennei b1e
Gimnazialnej Nr. 6. Sprawa przedsta-r grała. Po rozprawie Delińska opuściła Awantura spowodowała panikę wśród dzie. 
wia się następująco: salę sądową w towarzystwie swego publiczności. W czasie kryzysu, gdy tycie prze· 

Delińska miała rozprawę w sądzie l krewnego Nieruszewicza, a - napot- Pogotowie Ratunkowe odwiozło De- stałe płynąć normatnem łożyskiem 

cywilnym z Ignacym Oaczkowskim o 1kawszy na korytarzu sądowym swego lińs~iego w stanie bardzo ciężkim dol zawsze . wzrasta spożycie alkoh~lu. Ni~ 
zobowiązania wekslowe. Zeznała ona l męża - rzuciła sie z wściekłością na szpitala. . d . . 

1 
. 

1 
da" 

n~ rozprawie że Oaczkowski nie wy- niego, chwytając go pod gardło. przynosi on praw ziweJ u g1, a e Je 

SMIE, RTELNY CIOS Noz· EM w PLECY ~~~I~e~:p~~~~al~yc~:Ż;~:~~ad~ll~zin,po· 
· I dlatego L~ga. mleczna w Łc~dzi. roz-

poczęła obecme intensywną działalność 
propagandową, agitując za wzmoże
niem picia mleka w Łodzi. Przeciwsta-Awanturniczy uczestnicy zabawy wiejskiej zamordowali 27-Iet

nlego fornala. - Policja ujęła jednego ze sprawców zbrodni 
Konin, 26 styicznła. I dał mu notem cios w plecy. Jarocki,' którego wyniku jednego ze sprawców 

Komenda P. P. w Koninie zaalarmo- brocząc krwią, padł na ziemię. zabójstwa aresztowano. Śledztwo trwa 
wana została wiadomością o morder- Napastnicy zbiegli. Przyjaciele Ja- Bestialskie zabójstwo wywołało w 
stwie, dokonanem we wsi Nieborzyn, rockiego przenieśli gro do sąsiedniego okolicy wiellkie wrażenie. Zmarły tira
gm. Kleczew, powiat ikioniński. mieszkania, gdzie nie odzyskawszy gicznie cieszył się dużem poważaniem 

Morderstwo popełnione zostało na przytomności - wkrótce zmarł· Iw całej okolicy. Osie·rocił żonę i troje 
zabawie, którą wyprawiła służba fol- Zawiadomiona o powyższem policja drobnych dzieci. 

· warcz.na. W zabawie brafa róW111łtż u- wszozięła natychmiast dochodzenie w 
dział młodzież ze wsi · SASiednie1. 

O północy, gdy już wszyscy mieli 
dobrze „w czubie", z jaikiegoś błahego 
powodu powstała bójka na sali· OoSIPO
darzem zabawy byl 27-letni Kazimierz 
Jarowski. fornal, zamleSIZU<ały w Niebo
rzynie. Widząc, że zanosi się na więk· 
sv\ awanturę, począł interwenjować, u· 
sitując uzbrojonych w noże parobków 
wyrzucić z san. 

Jednakże podnieceni już watlką u
czestnicy zabawy stawili opór. Wów
czas Jarowski zagroził obecnym, że Je
śli nie opuszczą sa.Ji, wezwie nolicję. 
Groźba ta podziatała wyzywająco na 

awanturników. Pijani wieśniacy rzucili 
się na Jarodkiego, okładając go pięścia
mi, przyczem jeden z napastników za-

Złodziejka powiła dziecko na ulicy 
Niezwykły wypadek wydarzył się w drodze do aresztu 

· Lwów, 26 stycznia. 
Nie7JW}'tkła prizygoda wydiatizyła się 

noroorycz.n ej złodlzii ej ce, Mariji Chrus.i, 
zaan. w Urysz!kowoach. Przybyła ona do 
Lwo:wa na „gościnne występy". 

Wkrótce „puściła się" na pierwszą 
kl'la:dz~eż: za.nurzyła ręce w kieszooi jed· 
ne.go z przechodniów na uHcy. Pech jed
nak prześładie>wał.. ją, bowiem .ros-lała 
pllzyłaipana na gorącym uczynku i - a· 

reS7Jtowa111a. 
W drodrze do are&zbu clmdlft--1 j~ jed 

n.aik jesz,cz~ więksa:y ,,pech": pocZIUła b6 
Ie porod01We ... 

Fskormujący ją poli.ojam zmusrony 
był wezwać aik.uwe11kę or.a.z pogoboiwie 
rartunkowe i wikrótoe złodziejka pe>wiła 
na ulicy dziecko. PrzeiM.eza10no ją WI1aiz 

z n oworocllk.i•em do szu:>ibaJ!a. 

wła ona mleko alkoholowi. WSikazując 
na uJemne cechy nadmiernego spóiy· 
wania alkoholu, równocześnie pokazuJe 
dodatnie dla zdrowia skutki spożywa. 
nla mleka. Nietylko organizm dziecięcy 
potrzebuje mleka, by móc rozwijać się 
normalnie. Ale również i ludzie dorośli 
nabierają sił i dalszej energji do pracy. 

W najbliższym czasie Liga mleczna 
przystępuje do szerszej akcji propagan
dowej. Miejmy nadzieję, fo z.dola ona 
ją przeprowadzić z pożytkiem dla zdro 
wia ludności naszego miasta. 

Wyblła oko ao-letnleJ 
tejcloweJ 

Wiino, 26 sfy.oznla, 
Pelagia Kręć, zam. we wsi MoroSikl, 

w pow. motodoczańskim, wszczęta a· 
wanturę z 80-letnią teściową, Anną 
Kręć. Podczas któtni syoowa uderzyfa 
teściowa. w twarz, wybijając jej lewe 
oko. Dochodzenie prowadJzi wice-pro
kll'Ilator Wi'leJs(kiego rewiru. · 
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Kubuś 
fod~i~DDIJ 

detektrw i jego pies dor 
8eD80~1JiDIJ · JifDI ,,l.Ipr~8§U" • naf?rodarni 

Kubuś dobrze przeszukałr 
D<>mu cały czworobok, 
Nagle ujrzał.„ (Co ujrzat 
Na Obrazku jest obok„.}. 

Serja czwarta. 

Tajemnicza za oknem 
Jakaś snuje się postać, 
Chciałby Kubuś konieczni~ 
Tam, za szybę się dostać.„ 

Ani chwili nie tracJ 
I poczyna się zwinnie, 
Razem z dzielnym Med<>rem, 
Piąć na g6rę po rynnie„„ 

Lecz przekonał się biedak, 
że nie byłv to „duchy", 
Bo za oknem zobaczył 
Twarz pijaczki-staruchy„„ 

(dalszy ciąg Jutro) 
. . . ' ' - : ~ „ ' .. "'.: ~.. ·, . 

~~~- -~~~~~~~~~~~~~~~~~~-======================---~--~- ~ 

n·owe porządki na koleiach 
Spec:jolnie uzbrojeni lunkc:jonorju
sze dboć b~dq o bezpiec:zeńsiwo la-

Humor krzepi .•• 
-~:-

KTo URODZlł. SIĘ DNIA 26 STYCZNIA dunków i posozerów Kazio wybrał się z mamusią oa spacerek. 
jego projekty i zamiary. sięgają bardzo daleko. W najbliższym czasie ukaże się opra- Kolejarże zostaną zaopatrzen1 Chodzą po ulicy w cleniu, Po drugiej stronie 

Ma doskonałe zdolnosci do interesów I w tel . cowa•ny przez ministerstwo komunikacji w broń palną, chodnika świeci słońce. Kazio spogląda zazdroś· 
dziedzinie obfituje w oryginalne pomysły,! nowy projekt ustawy z której będą mieli prawo czynić uży- 1 nie na słoneczną stronę i powiada: 
zwłaszc~P. pod względem ograniczenia kosztów o przestrzeganiu porządku na kolejach. tek na wypadek napaści złodziei lub - Mamusiu, przejdźmy na drugą stronę uli· 
produkc1i, co może mu zapewnić powodzenie Projekt tej nowej ustawy zawiera wie- bandytów. Ministerstwo spraw wew- cy, tam Jest ładniejsza pogoda.„ 
materjalne. le doniosłych inwacyj. nętrznvch ustali, którym pracownikom · * * 

Rozmo~~Y - !ubi konwersację, a zwłaszcza Głównym celem nowej ustawy jest przysługuje prawo noszenia broni pod- * 
dowodzenie. sprawia. mu p'rzyfemność. A jednak ukrócenie kradzieży kolejowych i czas pełnienia obowiązków służbowych., Panna Wikcla ma już 45-ty rok, a 0 zamąż· 
w sporach 1 dys\tus1ach łatwo się zapala i traci zwiększenie bezpieczeństwa w pocią- Pozatem specjalni funkcjonariusze pójściu a11i słychu„. Martwi to matkę panny 
panowanie. nad sobą', Z przyjemnością odkry, gach. kolejowi pilnować będą porządku na ko-I Wikci, więc powiada do córki: • 
wa wady innych lu.dzi·;' • • Wprawdzie kradzieże w pociągach to-1 Jejach. Do zakresu ich działalności na-1 - Dziwię się ogromnie, Wikcln, .że me mo-

Pc~ ~ł~em ;ag1elros nastroJu lub !antazjl warowych nie _zdarzają się ~ . nas tak I leżeć będzie głaś znaleźć d~tychcza~ od~owi_ed~1ego. m~ż~„ 
P_o;rafi hyc ~;e~~Y~ sz;z?drym, obd:U-~~1!!.c ~-) czę_~tr'iąk żagranicą, gdzie kolejarze _, - -nakładanie ; iJoraźrtych grzywien -

1
·Pow.iJmas się postara~. bo nre zapomma1, ze 110 ~ wówczas, ~ ~t:lhny nic dac tue ·chce. 

1
1 staczają forrµalne walki z napastnikamir na . opornyd-· t ni~sto~ujący~lJ , się do 11Jasz Jut, ;35 _lat„. 

w m~ym !Ml~~ ~dku, gdy 'WBZy~y;stę mimo-'fo • vrzedsfębrahe obecnie środki przepisów kolejowych. pozatem legity· Na to zrywa się t>Ol1sowa Wlkcla: 
na. c~s ~~ładaJą - nic nie c_h~e ze swej strony zmierzają do jeszcze większego uspraw mowanie podejrzanych osób, zatrzymy- - Mama mnie to gada?!„. Nie trzeba było 
~?sWJęci~. Do. fego ~ b~wi~m należy rów. nienia naszego kolejnictwa. wanie winnych itd. się tak śpieszyć z tem dzieckiem, tobym teraz 
ie~ chęc ~rzeon~·s~awxama srę innym oraz pożą· W myśl nowej ustawy ministerstwo Nowe przepisy kolejowe, które mają nie była taka stara. 

danie ory~ina.ln.osoi za. wszelkę · cenę, . komunikacji będzie miało prawo wydać 
1 
wejść w życie w najbliższym czasie, · 

Wadą Jego Jest takze pe~na zarozumiała§~ l nowe przepisy porządkowe na kolejach· przyczynią się niewątpliwie do zwięk
ta. zarówno pod · względem intellektualnym Jak w porozumieniu z ministerstwem spraw' szenia porządku na naszych kolejach· · 

*"' * 

i ogólno życiowym. ~.ożą~ tńumfów i uznania. wewnętrznych. I · Ten. 
W czynach swych Jest n1eratZ bardzo oryginał 

ny i zdecydowany - czasem Jednak potrafi być 
wyjątkowo zaciętym i upartym. Nadmiernie kry, 
tyczny, kapryśny - jednocześnie jest wesoły i 
nie pozbawiony dowcipu. Zręczny, obrotny, wy 

Kino na prowincji. Ostatni seans. Na salę 
wchodzi jakaś dama z pieskiem. Bileter zatrzy. 
mule ją: 

kazuje zdolności satyryczne. 
Okazuje zarówno zdolności do pracy ręczneJ 

jak i umysłowej, a zwłaszcza może sie wyróżnić I 
w dziedzinie pedagogłi, dzięki swym zdolnościom 
nauczania. Może też oSiągnąć doskonałe rezul· 
taty Jako przywódca umysłowy i kierownik in· 
nych ludzi, podróżnik, duchowny, a również i 
rzemieślnik. 

W związku z zawodem odbywa niHaz dalsi. 
podróże. Wszystko co jest niezwykłe, nieco
dz!enne, ekscentryczne a także i abstrakcyjne 
- interesuje go więcej aniżeli przeżycia czysto 
materialne i proza codziennego życia. 

Kobieta urodzona dzisiaj z powodzeniem po. 
trał! zarząduć wielkiem gospodarstwem, pensjo 
natem, hotelem; wiedzie jej się w spekulacj~h 
zarówno j1clt i we wszelkich przedsiębiorstwach 
związanych z rozrywkamł~ 

Mężczyzna jest ścisły, metodyczny, wyna.Iaz. 
czy i potrafi wszystko obliczać i kalkulować na 
zimno. Lubi zajmować się działalnośeią Hlantro 
pijną. Gdy jednak przyjdzie do wniosku, że to 
szkodzi jego własnym interesom - szybko się 
z niej wycofuje. 

W miłości i małżeństwie nieraz narażonym 
fest na przykrości. 

DNIA 26 STYCZNIA URODZILI SJĘ1 
Bernadotte, marszałek Nap<>leona p6źnieisz'Y 

król król Karol XIV, protoplasta ob~cnej dyna_ 
stłi szwedzkiej; Ludwig Achim v. Ara.im - nie. 
miecki powieściopisarz; H. A. de Bary - ma. 
komity botanik francuski; Frank Owen Lowden 
- polityk amerykański; Ugo Foscolo - autor 
włoski; dr. Hanes Georg v. Mackensen - dyplo 
mata niemiecki, syn marszałka oraz Jill Esmond 
- gwiazda ekranu, 

Jan starża Dzierżbicki. 

I 
- Przepraszam bardzo, ale psów nie wolno 

wprowadzać„. 

PROGRAM ROZGł..OśNI ł..óDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

,,Młodziet w oczach dwóch pokolet\ 
rackich••. 

l't f - Dlaczego? - dziwi się jeJmość. - Czy to 
J e· 

PIĄTEK dnia 26-go stycznia. 
7.00-7.05: Sygnał czasi: l. W arsza•wy, Hl?')nał 

z Krakowa. 

22.40-23.QO: Muzyk11. ta.n~ma z kahairetu „Fe· 
mitna", 

23.00-23.05: Komuniil<at meteorologicz.ny dla ko. 
munikacji lotniczej i komun. policyjny. 

23.05-23.30: D. c. muzyki ta11ecz.nej z kabar~tu 
„Femina". 

ble Jest dla nich odpowiedni film? 

Pani Gapińska, żona dyrektora Gapińskiego, 
postanowiła razu pewnego sprawdzić co też 

małżonek Jej porabia w biurze i odwiedziła go 
niespodziewanie. Bez pukania wchodzi do ga• 

7.05-7,2(): mmnastyka. 
7.20--7.35: Muzyka z płyt, 
7.35-7.40: Dz.ienn.ilk porannr. 
7,40-7.55: Muzyka z płyt. 
7.55-8.0(): Chwilka go.spodairstwa domowegu. 
8.00-8.05: Odczyt. p~r. na dzien bieżący. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. binetu i zastaje zgrabną maszynistkę, siedzącą 

8.05-11.4-0: Przel"W\a, 
19.30. Budapeszt. „Legenda o ~w. Jó- , na kolach JeJ męża. 

zefie" - opera R. Straussa i .,Upro- ' Chwilka trwoźneJ ciszy._ 11.4-0-11.50: Codz.i0tllly p11Zegląd prasy po·l.skiei. 
11.50-11.55: Wiadomo.ś<:i bietące. 
11.57-12.05: Sygnał cz.a5u z Warsza,wy, Hejnał 

z K.ra.kowa. 

w:::.dzenie z Seraju" - opera Moza•r-1 Wreszcie Gapiński odzywa się drżącym 
ta (tr. z Opery Król.). głosem: · 

20.05. Wiedeń. Koncert symfoniczny. 1 - Dzień dobry, duszko„. Wyobraź sobie, że 
12.05-12.30: Muzyka taaiecz.na z płyt. 
12.30-12.33: Wiadomości meteorologiczl? .. 20.05. Luksembur!!. Koncert svmfon. słyszeliśmy luż zdatcka twoie kroki i maszy-
12.33-12.55: D. c. muzyki z płyt. 
12.55-13.()(): Dzienniik południowy, 

21.00. Mediolan. Koncert symfon. z udz. nistka właśnie wskoczyła na moje kolana, żeby 
pianisty Sergjusza P1rokof.iewa. ustąpić ci krzesła„. 

13.00-15.25: Przerwa. 
15.25-15.30: Wiadomości o ekęOll'cie polskiim. 
15.30-15.40: Komuniikał Izby Przemysłowo-Ha.n-

dLowej w Łodz.i. 
15,4-0-16.4-0: Koocel't orkiestry sa.lonowej Hadi

ny damskd.ej-GrossmainO'Wei. 
16.40-16.55: Pnz.egłąd w)"dawniotw. 
16.55-17.25: Koocel't kameralny w wyk. Igna

cego lfoseinba,uma (fort.) i Józefa Kiaiinit\· I 
sldego (skrzypce).. I 

17.25-17.50: RedtaJ śp~ewaczy Romana Wr.a· 
gi (bais). 

17.50-18.00: !Wipentuair tellMów i ~unilkaity 

21.30. Paryż (Radio-Paris). „Walc wie-
denski" - operetka J. Straussa. 

22.00. Londyn Rel!ional. Koncert nmzy
ki• współczesnej. 

22.25. Lipsk Koncert kameralny kwar
tetu drezdeńskliego. 

łódmkie. TEATR MIEJSKI. 
18.00-18.20: OdCZ11! dla nBJUOZYciel!i P. t. „Rola Dziś, jutro i pojutrze wiecz. w dalszym cią-

naucxycie1a w dz1ecblinie kultury lllJU!Zycz- gu sensacyjny film sceniczny J. Tepy „Ivar 
:nej" - wybooi Tadeu.&z M.a}zner. Kreuger". 

18.20--18.5(}: RelP'o~taf I.M.C. T.r. z Kr.a:kO'Wa. W niedzielę o godz. 4-ei popoi. gorąco okla-
18.50-19.05: Sik.t:IZy.nlka poczt.owa ł6d:ztka - 000- skiwana przez rozbawioną publiczność przeko-

re.sa>~dencję om6wd red. Jan P«oitrowsikti. miczna krotochwila Ruiwida „Gwiazdor i kino-
19.05-19.10: Odczyt. p!'o~r. na dz.ie!\ następny, manki". . 
19.10-19.25: Rozmaitości, PRZEDSTAWIENIE DLA MLODZIEŻY I BAJKA 
19.25-19.40: Feljetoo. M 
19.4-0-19.43: Wiaido.mości &pOilłiowe. DLA DZIECI W TEATRZE MIEJSKI . 
19.43-19.47: KomU11Jiika·t śniegowy z KitiaikOW!b, W sobotę o godz. 4-ej przedstawienie dla 
19.47-19 55: Dzienniik wieetLornv. młodzieży szkolnej: premiera uroc~ei pełnej 
20.00-20:1s: Poga.dam.k.a muzycŹna _ wy;gł. dr. poezi_i i d_Yskretnego h~moru ~ome~.Jl Jerzego 

AJ!Jiicja Siimoo.ówna, Szamawsk1ego ."?.eglarz w rezysern J. Szyn-
20 15-22.4-0: XVI-ty koncert symfonkziny z Hl- diera. ~enY. nairnzsze od 35. gr. do 1.60. , 

· ha.rmoinii W,M1Sz.a1wski·e i. WyQ<.onawc.y: Onkie- W. medz.1elę. o godz. 12-ei _w ~ot .. na ?golne 
stra fblha.rmooiczna po·d dyr. K. Wiłkomii-· i żąda11.1e św1et~1e zaws.ze baWJące! ~tę dzta•twy, 
sh."'ie.~o .i B0weridge ~ ebster. . . pr~1ep1ękna bai_k~,- rewia „Czarodmeiskie d<rzew

W pr.ziet1W'iJe: J. E. Sk.iwsk1 wygłosi fe-lJeton p, t. ko . Ceny naimzsze. 

** :I: 

Felek Moczymorda stanął przed sądem os
karżony o dotkliwe poturbowanie żc11y, która 
dwa miesiące leczyła się w szpitalu. 

- Co oskarżony ma na swe usprawiedłi· 

wienie? - pyta sędzia. 

Potężny drab podnosi się i powiada: 
- Ja, wysoki sądzie, wi-em tylko tyle, że 

uderzyłem niby moją kobitę chusteczką od 
nosa„. 

- Tylko chusteczką od nosa?.„ Więc dla. 
czego pańska żona leczyła się dwa miesiące 

w szpitalu?„. 

Na to wstaje poszkodówana i tłumaczy: 

- A bo oo, proszę wysokiego sądu, zapom· 
nlał dodać, że on zawsze nos ręką wyciera! 

LóDZKJE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa Nr. 18). 

W dniu -0.z.isiejszym i na8tępny;ch d·o &choty 
włąo1JllJie o go.dz s.15 wie.c,z,oirean <lana będzfo 
operetka W. Kolilo w 3-ch aiktach ;>, ~. „To !u· 
bią ko·biety" w wykonruni'U :llt'lystów zespołu 
o,pe11eitikowe.go, Rież}'IS>emj.a St, ZięoiadciietVri®a.. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCJ. ' Baiłieiki niecie11pliwił się... Prze~u- że to. może cila pana skończyć się fata!- do siebie. - TyiLko się z nią przywitam .•• 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od wał że cziaka go niezbyt miła niespo- ' nie !„. Słyszy pain - fatalnie?.. Dowiem się tyJ!ko co z nią byto.„ Na dwuch godzin siedział bezczynnie przed d .. • ,ka I _ ·raik • r „_,. . . • k d .lk . d·· ..l.._„ dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi zian . . . . . . . • s1yszę„. ~·L>aJn.ie.. . ·wa: rans1 ' me 1tUL1CJ„. 

don iego ukochany synek. Jaś. który po.ka- Staral się Jedna:k odW1l•ec Ja.knajd.aileJ - PO'za!tem opowmdaaą, ze... pan Spojrzał na 1zegareik. Było pięitltlaście 
zar mu znaleziony przed dworcem kwit' tę Przylkirą chwilę. : zachowuje się ca:łkkm nieodpowiednio po dziewiątej. 
bagażowy. . . . . - Ładną mamy pogódkę co? _za· 'w miejscaich publicznych.„ Widziano - Mam jeszcze tyle czasu„ • 
. N~ podst~w1e tego kwitu ?lc1ec 1 .sYn. od- pytał u:śmiechaJ·ąc si'ę •a·k sk' azani'ec w pa.ina na ulicy kLLkakrotnie w stanie nie , Przyiślpiielszył kroku· Do bnamy b1eraia walizkę. w któreJ ku w1elk1emu . '. J ' ' , p · n-·J·k· J · ! • · t od swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta· chwih, gidy prowadzą go pod szubieni- trrezwym... . ame LY~ ~IC. I.„ ·a przecie, wipaidt, Ja.k bomba„ .. PrzeS!kak1wa1. -

m1 1 ~zmatami odrąbana reke meżczyzny cę. ·pana znam me od dz1s~aJ.„ Pan był ta- 1 razu przez trzy stopme. Mocno nacisnął 
or;;z woreczek z oieniedzmi i kosztow:ioś· _ Tiaiaaak. . _ odmrtrknął nll'ezes 1kim pracowitym i sumiennym urzędni· dlzrwone!k. 
c1am1 . ,.... ' k' Dd}{ t 'ś . tn' . M . ł dr . . 

\V ..:hwili, gdy Chudzik otwierał walizke. nie odrywając wzroku od papierosiane- iem„.d ~". OWCa ~ pa;nu naJ]' ~;:eł ?IeJ- n .? arydiz?ta. otworzy a mu · ZWl I Sta-
ktcś zapuka! do. drzwi. Szybko wsunął wa- go ognika. - Pogoda fatalna·„ I sze na z1eJ~"· o się z panem .;3111CJ) ~ ••• Il<;>t•a z 1w11ona, mrucząc: 
lizke ood _t~żko i w t~j e;hw_ili do ookoiu _ I powiadają że talk będzie już - Co się s.taJ-0?.„ Ja sam me v.:1em„ - O, dziś pan przysz'Clił wcześniej~ 
wszedł ool1c1ant. a za mm 1ak1ś pan z tccz.

1

,.1.1 . D ' . d Zresiz.tą mogę dać panu p1rezesow1 sło- zwykle Jeszcze niema dlzliesiątej. ka oraz dozorca Owym panerń był rt.jent ul uzszv czas„. ·eszcze t eSIZICZe.. ! h ' . . . . i tó ·•· . olko " •• ..t..ł 
Olunski. który przyszedł mu oznajmić, że - Tiaaaak„. Możliwe„. Owsizem, ' W? ~oru, ze to się }'U~ n e pow. rzy.. Zmroz1fa gl() ta !POUfałość P JówJ0.1• 
wedlug prze<lśm_i7rtnyc:h ~eznań _:i:ejakie! mo~li\• ~·„ i Miałem P.e~e m~en:k1e iprze~~e oo· Zapytal grotnie: 
Klementyny _\\_'1orczyńskie1.. zam1e~z.kale1 Znowu cisza Balicki bębni pailcami ; tury osiob1steJ, przeJśc1e błahe I megod- - Pani Jest? .• 
P.rzy ul. Slask1ei 12: iest on .1edynym 1 wlaś· t I · 

1
. ne nawet wspomnienia, aile ro wszystko - Niema nrroszę pana ••• c:1wym synem hrabiego o meznanem -:·azwl- PO S Oe. · -.1. • ł S 1 a.ł • "ł- ' ,.... N ;fa sku albowiem .Wiórczyńska zmarła 'lrzed M · ·· · Się :monczy O. P' YllYIO po mme Z'tll}e - Co? ... J~ niema?... ie pirzy.i.p-. · · - oze pa:n prezes nap11e się cze- 1 • p · · · ć · wypowiedzeniem tcii:o nazwiska. '? · I me.„ an mrue ·· powm1en zna , pame chała jeszcze? ... 

Od sąsiadek Wiór;;zynskiej Chudzik .do- gos „. . . . prezesie.„ Potrafię być mę~czyzną... _ Nie, !Prosz.e pana,. •• 
wiedzial sie. że . ongiś. służyła ona_ lako pia- - Nt•e. dziękUJę:„ - odparł pirezes, : Mi1a1łem swoje Siła.!be chwile„.- Każdy _ :N'ieimotdiwe„. Przed chw:łlą wt-
stunka u pe':"'.ne1 hrJbmy, a ~statmo .Pr~wa- podnosząc_ . "';esz~1e gt?wę. - Ja do 'człowiek może ostaftieCIZlilie raz w iyciu diziałem j w aocie„. 
dz1la ta•cmn1Lzv iywot Odw1edzara 1a „ew- pana wtiasc1w1e me z wizytą. Na po- 1 ł 'ć · k'ś bt d T b t 6' bł· d M ~ ...-~t ---1.-amł n:i. rJegan.:ka dama o niezwykle] urod~iP.., dk dl N k. 1 .• ·k ~OP~ m . Ja I ~ "· o y m l, ą a1rys1a wz.ru~vy<l~ l'mlJIVU • 
ktora \\;'szysc:y nazyw::tli „Ksieżniczką Cy-I gawę ę · przysze em„. a 0 ezens ą zyc10we~.„ A•le teraz wszystko się na- - Tego już me wiem, proszę pana.„ 
;:ań~ka· i któ:a P~zyież_dża cytrynową limu- ?Olgawędlk~„, . . ! praiwi... To napeWll10 nie była nasza pani.„ Panu 
z111a .. Chudz_1k u1rzal ia. pe~nego razu na - A, proszę, prosiu; b<Urdzo„. Siłu-1 . _ . Jutro ma pan ()Ska.rżać tych · .... .i ł Auto j """'"'i t..„.t w 
~IJcy I UCZVnJla Ona na mm niezwykle Wra· cham pana prezesa., 

1
1 ,.1„„ÓCh b dytÓ kt.1.- d'' się :t.JUaWa 0„, t18S%.iO ł'"CllU' IV"• zenie. • · ww an . w, uizy nrupa 11 na gairaiżu„. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik oo- Pre~es odsaipnął, S'POirzal na prnku- mieszka'11ie Kiefera. Czy jest pan przy- _ To pewnie·.. mi się zcła1walo.„ 

m1a~tem. le..:z pr1.eszkodz1ta m~ w t~m oew- - Panie Balicki, taJk dailej być nie M1>1tne fai1e ,..,..,,.epłynęly . mu przed W .i.t " h....A<.· B„:ł blo 
stan1Jw1i pozbyć sie nies~..:zcsnej walizy za •

1 

ratora 1 rzekł: I gotow.amy? Przeprafszam. Dowi&renia. 
na .:hłopka . Wobec: tego rzuc:1I walizke do . V • ,..... ~ • . • ysze\.111 na se vu;y. Y'l ~ ny, 
stawu. Nasteoncgo dn!a dowiaduje sie zl moze.„ oczyma„. Ktefer„. Jaina„. Juz chciał za-, przybity, Zilama.ny. Oczy zatraciły claw-
gaze!. że policia oprlicz waliz~i w c;tawie - laik?.„ . . . , .' • pomnieć„. Znowu mu przypomitaią„. ny blask, nogi nie stia'Wilally ju:ż spręłJy-
odna1azla druga taka s~ma waltzke. za wie: J - Panu 111e wolno zapommac kun - Czy ... ClZlY ja mus~ę ich oskar- ... ,,,.h k oków jak p:nze<l!tem 
rai:i..:a druga rcke bestialsko zamordowane1 pan jest.. Ja nie wchodzę w pańskie . ć? I s • .Y"" Nr. · ' . i.-.t • •• „..L..nh ofiary. · . . za . „. . , - ie przyJeCm:tJt•a„. me ]la'Zy~&'" 

Oorri.:z owej chłopki widział Chudzika z: prywatne spra.~„. Mme me OJbc~od~ą . -;-- Znowu ch~e pan ZJWahc to _os'kar-
1 
l.a.„ - . maimrotaA, trzymając się l)Orę

\\'~l 17.lq :-~wodo~v rzezimic.szek. WlacJy. ! przyczyny. pan~~1ego posi:ępowan~a. Ja 
1 
zeme na kogo mnego?„ .. Przecie pani' czy na pustyich, cichych schodach. -

st.iw Pakula._ ktnrv i:-roz1 .1~s1ow!· ie odda . 11'.uszę ?tw1erdz1c fakt,- tai~ dale1 by.ć Ptrzygotowywał akt os.karze·ma... T·o nie był szai! ... Nie przWechała .•. 
iz ., wrn z oi-em pod s~d. 1czeł1_ nie "."Ystara . me moze.„ Dlaoziego pan me był dz1- _ Taik. ja przygotowywałem „ • p .„, l .n. · it.n donroła s1e I) lilii ztoty.:h dla nie~o. Jas doh1era ,,o. ' . . d . ? . „. . . ~· I OCZ:Ull nag e PUS1111.e wie~ • 
b1e do p.11nih:v swc\!o kolege. silacza Felka. I StaJ w s.ą zie. „· „ . - Więc pain musi oskairzać.„ li1J do Jeżeli niema fany, to co? ••• To znaczY 
i razem ~zpieguia Pakule. Za mia.stem do- - Nte byłem, rzeczyw1s-c1e.-- tego nie ma dwóch zdań·„ _ że nic„. że wogóle - Die warto •• 
~hnd7.1 do wal.ki m1cdzv Pakulą a Jednym. z - To są rzeczy niedopuszczaine„„ - .Jeżeli muinę, to trudno.„ Będę s 1„~n1. i koniec! fe\:o karmratow. J?rzvczem Pakula u:;J:!n1e- n · · . . lk"' A · ·- . ś „ . ft. r P~u.uc\" . ciem noża zabiia swei:o rywala. ,, .,o~umiem, ze ~ r.az moze 1d>:. " 0IPU: c:c oSkarzai ;" · , • i Splunąl i cisną.I straszJtwe Jlll!Zcldefl· ")..,·.... i„a 

Narzeczo!la Cłtu~.z!k:t ies.ulu.ż'A.;:~ adwo; sesJę, ale ?an }UZ oo dwóch, _tygodn1 me ·~-:. ~iPrzed~am p~a poraz OSlatni„: stwo w pustk-ę i ciszę kłeitki SIChodlo-; . m'{nm w 
kat3 'iłown i ewskiego, mieszkającego w tym przychoozt do sądu„. Ja me \Vltrącam Czynię to dlla pańskiego dobra„ . .Jeżeh wej„. 
sa!111·1n clo_m~. zs:rab_na. młoda dziewczyna. się do rzeozy. to mnie właściwie nie pn się nie zmieni, będizde gorzej„. z~edił na dl6ł. Cbwtały się pod nim 
kto

0
re

1
i na. imiek Ste!c:ia. obchodzi, ale ja muszę pana Ulpirzedzić, Uścisnęli sobie ręce. Prezes wyszedł· 110.,.; Posuwal się z.wolllla wzdłut ścla;. -

1 owniews I zainteresował sie losem 6 '' W' .d... 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w oy z,e SIPUSZ.CWna. głOWI\·„ lę(: to aaw 
w1t'l_kiel taiemnicv o odkryciu dokunanem w R byila Jana.„ Jano, J(a.00!„ Czemu-żeś 
walizce. adwokat Olowniewski z nie·.viado- ozdział sto tr~ydziesty trzeci odes.z,ła tak ~le bez Siłowa pcytegm-mvch przyczyn oadl zemdlony na vodloge„ . ·'? 

Jaś. nbawiaiac: siew dalszym da.guzdra- Bł~k1-„ne ou""'o nta:. ••• ,_ \.A.t.~ tak dv ze stronv Pakulv. szpieguje go w nocy. • • - Przecie 't3tk. etę A0Cuaa~J.U< •• 
• Okazalo sie. że Pakula 1>rzeprowadza Jakieś bardll!O lkochalem ... Jano ••• 

~:011~7.a.:htv z przyjaciele.-n Ksież11iczki. Ka- Nast""P11 go dai' B r k' t l _ Có' '-~ ,_ ...,.,,1,. ć Żółty odlrapainy sutd Stolik w r ill'in Zawidzk im który polecił mu aby za· , . .,, e 1a a IC I WS a rze ną,„ z lV za ro~l\.OSZ V'JU'.onywa ' . I' ,zek . fl Z}CJ J 
~en111h: iowal Chud~ika„ lecz Pakula: o?a wia- : ~k1 i. \~esoł~ ja. ~k dawniej .. Umył ~ię, spo własne przywa~ i Siłabost~il.„ Szedł .

1

. mrocz.nym ~ąc1e, kie IS 1, as Pij~· ,~-
1a..: .~1e zcrnstv Jasia. n1~ ch~e sie pod1~ć tei 

1 
zyl smadame 1 wsizedl do pok10JU sio- pewnym, spręzystym, śimiailym iklro- den po d1rug11It1, jeden po drugim. . . ac.l\.a 

lll i 'JI. Wohe• tego Z_aw1d~k.1 zwraca. s1e do srry, która jeszcze leżała w łóżku. ktem. czlkawft(a. Oczy zamgilione, w głowie za-
K ': ~ z n1,· zk1. przez ktora n1e1eden mezc:zyzna I M d „ t lk · d z . . t · <lłrż""e niepewne nuehrnl sonie iuż życie. aby nawiazata zna- -: . am z1,s Y ' o. Je ną. sprawe - atr1.z:ymal się przed wystawami. I mę • nogi ........ • ••• . 
inmość z Chudzikiem i skłoniła go do popel oznaJm1t, - ktora skonaz.y się napewno . Oglądał skórzane _przytbpry, torebki, Nagfo s,pe>Jrza~ na r.egaxek.„ Zbhżala 
nienia samobójstwa. / o ~wUJi:-astej ... y..i:rócę więc wcześnie i · przystawał przed sklepami jubirlerS!kie-

1
1 się jedenaSJtla„ .. Wlosy staJllęły mu dęba:··· 

P~v/negn dnia Powracaia.:ego od Ksleż· wy1edz1emy dzrś na spacer... I mi. Zarstanawial się nad tem jaką nie- - „Upt'lzedizam ~ par$Z ostati;i1 •.• 
nicz~i Chudzika aresztuia dwaj wvwia- Zosię ucieszyła zrupowiedź spaceru, spodziainkę spa wić Zosieńce. Czynię to dila J?ań.sdnego. dobra.„ .}eze.li 
dow, v. _ . . . . ile zmian w usposobieniu i trybie życia l Winien ie.i coś kUJPić wzamian za do· pain się ~e z.miew, będiz1e gorzeJ ·„ -

_w Urzedz1e ~le~cz"'.m Chudzik do~1aduie brata Przed nią sfat teraa: zoowu jej · znane ostatnio cierpienia • przylPOmtlla!l sobie słowa prezesa sądu. 
SIC ku swemu w1elk1emu przerażenJU Od ' d ' j 1- n;J, h , ' '• 0..-..M ' b--''-fe" -nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony 0 , awny ur, vrat n~oc anszy. Nagle - d!rgnąt.„ - „rv111y"'1 OO z n.ami ""'"' .„ 
z3mord~>wanie hrabiega Kazimierza Burs- I - Dobrze.„ Strasznie się z te-go cle- Przez jezdnię w szybkdem teimple zabrzmiały mu 17.iilOWU W uszach słowa 
k1e;o tei?:o rzekomego ojca„.. . . I szę„. - odpada. \PMejechala błękiina limuzyna, a w niej Z<>Siiefllld. 
. f oc!.:za_,s rozpr~.wY sad_owei iak1ś _talem- I Balicki ucał•ował ją w czoło i od- _ fana„. Przesuną~ rę'klę po 01.01e. 
~~~v .;pr·~~~~u~~~orcfi$~~~a sher. a~~~~ki~;~ 1 wróciwszy się n;a progu, tnaJChną~ je- Tak, to ona.„ Odwrócił się„. Za a.u- - Boże, Boże.„. Co ja zrobUem?L. 
Mimo energic:z:wch poszukiwań nadkomisa- 1 szcze ręką, dodaJąc: . tern trzepotał muślinowy szad.„ .Tes~.;z0 raz SpoJrzal na zegąrek. 
rza 13elzy_ nie udało ~ie ~oc:hwycić taiei:n· \ - Bądź już uibrana„. Pojedziemy Jana„. Ddk!ąd jechaif•a ? .. · Pew.nie oo . ~wiart: cały zadrołoW1aił ID? prz,ed 0-
ni..:z~go (rnrbuska. ~m t7z stwie;dzfć kim : otwartem autem na spacer!„ Servus! domu Rozejrzal się .. Tak, to wtaśnde CIZJYU1,a. Opąirił się o mur. Jakiś przecho-on 1est w rzec:zyw1stośc1. Chudzik zostaje 1 Uś . h ~ł • .i. • . 

1
„. · ..i..:-ń ~ . ..t..· - ·-~ -1 . .....1. i .;„"'T ...... t. uniewi:inionv. I mie·c n.,,,.a się na t>O:c.egname.„ ta u ica. UClJJC; p~~ 1.11V11 „..,„y,,_. 

Zawidzki. chcąc sie PQzbyć Chudzika. Błogość wielka wstąpiła w jej zbolaile Więc Jana JUlż wróciła.„ Jest tut w - Co się panu stało?„. 
zatruwa go tajemniczym płynem, lecz Ch~·1 serce. teim samem mieście„. - Nłc, nic.„ - odtPaTł Batlcld • 
dzi!< wbrew mniemaniu wszystkich n!~ Jakże była szczęśliwa w tej chwili.„ Ogarnęro go słodkie omdlenie.„ Ugi- Przez chwilę stal, dysząc cię~'ko. po-
umiera· .wpada tyl~o w letarg. „Garbusek ' Odzyskała ,..,.zecie braita i dawnego o- - ' · · k 1--ach Wzbier"~nce tern v.rsibaid.~ dlO talk.sówki i krzyknął: wysteouiacy rówmei J)Od zmyślonym naz-1 . ,..... ndl1y ~tę nogi W OllCl!l1 „. w.ią. 
wiskiem .. barona Ordyna". okazuje Chudzi- p1eikuna! uczuciem serce uderzało cocaiz grwał- - ?.rędzej!.„ Do sądu!... 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie Tymczasem Bailidkli z teczką p<Xl pa- towniej. I apadq cięż.ko, nie zda!łąc sobie spra-
prostuiac wiadomości ? jego rzekomej śmier chą wyszed~ na uilicę, Była g~ina Wstą,pi,ę m chwitlkę.„ _ rnówłl VliY z tego oo się z nim d.12Jieje... ci. wysyła go zagram-ce Pod przybranem d . . „_ • 
nazwiskiem Wiktora Kr:Vg!cza. !ZleW!i8,·li<l: . 

Chudzik - Krygicz wYleżdża do Paryts., Wie~al.. że p~e~ me zacz.me ~le 
a synek jego pozostaje pod opieka starego wcześmeJ mż o dz1es1ątej.„ Mial więc Rozdział sto łł'zudziesty c:zwartu 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Parytu jes.zcze dość czasu„. °' ~ 

I<rygic:z nawiązuie znajomość z magnatem Wldlnym krokiem przeichodzil przez Jeszt:ze 1•edno ot1•oro ślasklm Wiesławem Mornelem. 1 p · d 
Krvizicz nie zrvwa iednak kontaktu z ttiiloę: O. WC?Or(l1szy~ •eSZ'OZ.'U. wyipo-

Jana i pisze do niej listy jako anonimowy godzito się mebo. Jes1•enne słońce ~ . 
wielbicie}; Jana odpisuje mu na „Poste- ciło dachy domów. Powietrze było ~cie- . ~re!Zles ~du spacerowa~ po giabme-1 wiiek„· Coś go urzekło poprostu.„ - od-
Restante . . . . . płe, mily wietrzyk ~uskal twarz .C~y- cie 1 oo chwilę .zerkał ~ z~garek. 1 parł pre~es. . . . . 
. Pewnego dma Krygicz znikł w ta.iem· sto wymieciona ulica, ozłocona prorme- . - Zaczekacie panowie Jeszcze pięt· I W teJ chw'lllt otwarły się dirzw1 i do 

mczy sp~~b'. . . . ie dow' i niami słońca, wyi;lądała pięknie i ra-
1 na~ci·~ minut„. - rzek~ do sę~zi~W· - ! gabi~tu \V1pad~. zziajany ~aliCJki. W_Y-

d : Po. wykiściuwnamuwowlni.~elckie~Jg zdumienlu- 1 dośnie. N;i drutach lamp elektrycznych Je,zeh do tego czasu me przyJdz1e, od- 1 gląd Jego czymł odstrnS1z1aJąCe wraze-u.e się u s e • , · ~i.· • t d · J i...t d ~n 'J' l • że Księż.niczka, zanicpokojooa brakiem li- świegotało ptactwo. : roczymy sprawę I :>J\.Ieru]ę rap.or 10 me. . e•go l'tę iny WZTU'1\ przes l7.P,"11ą SLę 
stów, przybyła do Pa.ryża. I Radośnie było r6W1nież na duszy ministersitwa„. po twarrzach obeonych 1i 'll!tkwi'l gdzieś 

Księżniczka nie poznała oczywiście Kry- Balickiemu. Upnjał się zwydestwem - DziW1ne.„ Co się z nim mogło za oknem„. 
gk~a. . . . k •.. d K ... k. 1 nad samvm sobą„. Oto był znowu roz- stiać?„. - wtrącił jede1n z sędziów. Bailicki z wie1k1e1 tes no.,. o s1ezmcz 11 • · • lro' że 1 Zd ł I · śl' _, 
toz~.ia sie w knajpach. ~.aiznym, zimnym, spo Jnym me z~- - o ny, a1 e meszczę 1wy cuo- Dalszy. ciąg jutro 
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uw~!~~-~~~~ dl~~~~ i ~a~a~i~~!~~z~~!!obąl Narzeczio~!n~!!u~~!ą ~~i~!~~~!ą ślubne 
Lwów, 26 stycznła. I że ll'&Jek ułlczny uwiódł StefanJę, o-( Nikolów, 26 stycz1nła. namzeoronemu srebrny zegarek. Spotkał 

Prz~d niedawnym czasem orzybyl blecuJąc Jej małżeństwo. Ponadto u- f'111Zed sądem grodzJlcim w Milrołowie ją jedm~ wi.elki zawód, albo:Mem SJcow 
z Łodzi do Lwowa tamtejszy grafek stalono że n1icht .1 tn d tkl' za&i.aidił Józef Skow.?1on. ron oremł si.ę tymczasem z 1100ą dz1ew• 
podwórzowy, Otton Richter, lat 21. ' Ą er zarazi JĄ 0 iwą Prizez dłiutszy cz,as zia:lecał się on dJo czyiną. 

Podczas „występu" w fednei z re- chorobą weneryczną. pięknej AgniesZJki N. Wkrótce miał już I P011Zucona z11JtI1eldowała policji o o· 
alności lwowskich poznał urodziwą 14- Richter stanął przed trybunałem odbyć się ich ślub, jednak Slwwroo z;wle SZIU.6twie. Na dziiisiejszej ro.zpra :i.e dosz· 
letnią Stefanję B., z którą sie często k . d . d . h zamknię- kał ciągle, oświadcmjąc, że nie zat'aibia ło międlzy SkQiW'ronem a Agnies.z.ką do 
spotykał. arnym, g zie przy rzw1.ac ~ niema pieniędzy na piieirściiooJd śLubne i kłótni, które wywołały na sali wiele "'(e· 

Po upływj.e kilku dni inłooziutka tych skazano zwyrodnialca na karę na ubralillie. ' sołości. 
dzie~czyna znikła z domu. Wszczęte! więzienia Woh~~ tego I?arzeozooa saima kttipiła W wyniilku ro~aiwy sąd s~azał Skow 
za mą poszukiwania przyczyniły się do obrączki 1 uhran11e a na.wet podamowała rona za oszustwo na 6 tygodni aresztu. 

~:~:E~~!~Jl!~~~~~·::::.~:. l\dministrator domu zamordował robotnika 
•Bma••························· :::;. = 

-~!~l~~~~~~:g~~!:~~.~~~~ s 

Masowe eksmisje.-Krwawy spór na podwórzu.-Piasecki 
skazany w Gnieźnie na 4 lata więzienia 
Gniezno, 26 stycz.ruia. eksmisyjny na ś. p. Rapczyńsklego. 

Przed Sądem Okręgowym w Gnie- Procesowi o eksmisje towarzyszyło 

= LILI HIRSZMAN. -
Kllińskieito ' 14. 2 nlętro. 

- Dojazd tramwalami Nr. Nr. 4, 8 I 14. -= 

foie toczyła się pod przewodnictwem prowokacyjne zachowanie sie Piasec
wiceprezesa tloppego sensacyjna roz- ki.ego. Eksmisja wyznaczona została na 
prawa przeciwko 28-letniemu Wiktoro- 22 września. W dwa dni przed eksmi
wi Piaseckiemu z Wrześni, który w dn. sją Rapczyński zaczepił idącego przez 
20 września ub. roku podwórze Piaseckiego i domagał się od 
zabił nożem robotnika ś. p. Stanisława niego, by oczyścił okna jesro mieszka-

że Rapczyński odgrażał mu sie kilka
krotnie, że go zabije, to też przypusz
czając, ż.e zamierza on tego dokonać 
krytycznego dnia, uderzyl go nożem w 
obronie koniecznej, 

Zeznania świadków nie potwierdzi
ły jednak tego. 

- Tel. 143-21 
"""" •••••••••m•nu•••••••••••a•••••• Rapczyńskiego. nia, które miał rzekomo zabrudzić. 

~wiadkowie bowiem zeznali, że 
Rapczyński nie napastował czvnnie o
skarżonego. LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Zamordowany Rapczvński zajmo- Na tle tern doszło cl.o sprzeczki, pod-

wał mieszkanie w kamienicy przy ullicy 
1 
czas której Piasecki rzucił sle na Rap· 

Kościelnej 3, własności 70-letniego Wta 

1 

czyńsklego I pchnął go nożem w okolł
dysława Schuberta. Gdv adminstrację cę serca. Gdy ranny Rapczyński, sfa
tej kamienicy objął pasierb Schuberta niając się począł uciekać. Piasecki do
oskarżony Piasecki, zapanowały w ka- padł go i 

Sąd po długie) naradzie skazał Pła. 
seckiego na 4 lata wlezienia z zalicze
niem aresztu śledczego. 

Gdańska 37 
teł. 232-55 „ •••••••••••••• 

przyjmuje od 9-5 
W LECZNICY, PIOTRKOWSKA 294. 

od 4-7 w. 

mienicy nieznośne stosunki z lokatora. jeszcze raz pchnął notem w tył płuca. 
mi. Piasecki ze względu na to. że część Na skutek tych ran Rapczyński wy. 
lokatorów nie płaciła komornego zaskar zionął ducha na miejscu. 
żył ich do sądu i m. in. uzyskał wyroK Na rozprawie Piasecki tłumaczył się, 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym (przy Górnym Rynku) 

. . . „ . ~ . ~ 

.f • '~ ' i - ' '. ' ! ' • ' ' ' ' • I ~ ' 

ODCISKI REi(
0

iiER ~~. szU°f1ACHER -KL I Ni; ER !:.:::~a:::,:!. 

Wy 1t1ag1i TiWIOlle są zlbolaile, a Old• 
cliS!cl paJlią ;j pieką., n a!leży oodać ityile 
Salllbrait :Rooehl do wody, by nlllbra.ta 
ona bail"WY mleka. W cliwiil1, gdy się 
zaooirza oogi iw tied m.~zme;J ~iie
[i, tlen wyid.zieloo·y przez Saltra>t:. 
l\Wa'Z z s<JILami ~leCZl!l iczemi, wnilka do 
:POr, k9i 1 'lllUl!r'cl!Wlia skórę i dcanki. 
Palenie i świerzlbiie:nie u~tlalją. Nor
mai1ny Gli:e•g kr<W' Jest pr.zyw1róco
ny d za.maJe sęj ~:ote.i uFigi, Od
ci!Skoi są d10 tego st®ttlia zm~ 
ne. że mOOn.a Je o<lll~ć w cal.ości 
wiraz lZ k<J<!'·zen ·1aimi, NaitaJnte mie)soa 
S4 wyłec.zorte, nailnttm'en.ie z·l!Jika. 
Moona nosić obuwie o Cally numer 
mniejsze. Sał.trait Rodell! Jesi do n.a.
bycia, za cais.zą giwairamcią w k.att
dej aq;>tece. ~ld~ie aiptecz.nym l'!Jb 
petfumeirJ i. Skilad Jrłówuy: L . Nas!e
rOl'Wski, Wairsza.wa. KaJl!isP. 9. 
• ••RMD. - 011,111 apecJe1neJ orgenl· 

zecJI, kmłdy czytelnlk nlnleJ11ego pis· 
me mote obecni• otrzymeC llHpłetnle 
11.czk• Seltret Radell wraz a c.nn• 
llustraw•n• ksllatll• willltnego 1p•c1•· 
Usty D·r• Cetrln, aplsu ee• spas6b a a
IOW•nle. Neplucl• dzl l•ncae, Adra11 
L. NHlerawskl, oddział 27°A WersHwa, 
ICellsk• t. Nletrz•b• przysrł11f plen1,11ay 

POWRóCił.. 
SpecJalieta chorób skórnych, wene· 

rycznych i moczopłciowych. 

Choroby 'ik6rne 
i weneryczne 

PIDTRKDWSKł\ 56 
tel. 148-62 

6oec. chor. wenerycznych, sk6rnycl1 wieczorowych i ślubnych, najnowsze 
I włosów {porady seksualne) modele, ceny przystępne, R. Pustawel-

Andrzeja 2 , tel. 132•28 ska, Cegielniana 23, fr. I p. _____ __:. 
Południowa 28. Tel. 201-93. 
Przyjmuje od 8 - 11 ra.n-0 i o.d 5 - 8 
wliecz., w ' niedziele i święta od 9-1. 
___ ..-....:c;..;.e:::;.;clY lecz.nico-we. 

Przyjmuje od 9-11 rttno I otl 6-8 w POSZUKUJĘ koncesii na handel Win 
W niedziele i świeta od 10-lZ. i Wódek na m. Łódź. Oferty do adm. 

od! I pół - 4, 6-9 wlecz, w n1e- --------~ ~ „Repu.bliki" pod „Zaraz". · Z6 
dziele i swlęta od 10-1 ' l 

DR. MED. PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia su 
Dr. Med. HENRYK Ceny lecznic owe. N „, ew i a· z· s ki kien balowych oraz ślubnych po cenie Ziomkowski,______________ I . u•NS~'.ei. Narutowicza 21, prawa oficyna 

DR. MED. • Chor. weneryczne. skórne ----------„--- -

K 
I k · I moczopłciowe UCZCIWEGO złodzieja lub znalazcę, r Y n S il A d 

uprasza się o zwrócenie okularów i do-
specJallsta chorób wenerycznych 

l skórnych. s 
6-go Sierpnia 2 n rzeja s. telef, 159-40 kumentów ZUiPelnie bezwartościowych, 

przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 w skradz,wnych wra~ z torebką w czwar
w niedziele i świeta od 9-1. tek przed J>Oludrnem przed Grand-Ho-

CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE --__ -----· _ __ telem, Traug'Utta 14, m. 24. 
(kobiety i dzieci) ----· - -·----·· - - · ---

przyjmuje od 3-4 I od 8-9 wlecz. 1 

w niedziele i śwleta od 10-1 oo poi. 

DR. MED. godz. przyjęć od 10.30-12 I od 3-4 JÓZEF STANISŁAWSKI zgubił legity-

HALTR E CHT 
po poi„ w niedziele i święta od 3- 4. KRD[lllfl[ nRMfKI~ mację wyd. z fabryki I. K. Poznań-
Sienlłiewicza Jr. Kr U~ UK ~ L skieg~·------------

te1et. 146-10 1 DROBNE ogłoszenia w •. Republice'' 
choroby skórne, weneryczne na sezon z mowy a najlepszym 1 najtańszym środkiem 

l moczopłciowe --·-----~------ poleca zetknięcia zainteresowanych stron. 
Piotrkowska 10, tel. 245-21 .,HEl.ENA„ Kto chce: l) znaleźć lokatora lub sub· DOKTóR g zawadzka g lokatora, 2) znaleźć mleszkame lub 
Przyjm. od 8-1 pp, i 5-9 w. w nrlie. w r. k • Wejście p. bramę pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru-

dz.iele i •więta od 10-1 pp. 2gunD\VS I chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol--------------- • li wiek okazyjnie, 5). dostać posad.e. 61 
D Ml!:D wyswkać pracownika - mecha1 PO· 

Al. Kopr. c1·0· wski· Piotrkowska 7 0, tel.181-83. LAKIER~IK·MALARZ da drobne ogłoszenie do „Republiki". 
CHOROBY SK()RNE, WENERYCZNE 

l MOCZOPŁCIOWE. DrzyJmuJe wszelkie roboty w zakres c z U c:! t O s' J.. " 
R 

, 
1 

wchodzące. Jak: samochody, powozy, 9 9 Jf ~ '-
CHOROBY WEWNĘTRZNE Gabinet oent~eno • .ee.zn czy. meble I 

Przyjmuje od 8.30-10 r„ I do 2 I pól PISA .... IE s•VLD6W Piotrkowska ł4, t.?leloo 167.45 

Gdan, ska 37 i od 6 do 8 I pól wiecz. W niedziele „ „_, on:yjmuje cyk:mowan1t:, dri.:tJwan:e, 
I śwleta od 10-1. Oazowa 7. m. 2, parter <Koziny), frc.terowanie J1a s.:;zatanie biur po. 

Tel. 232-55. przyfmuJe 7-S wieczór. \1•1 Czyszcze'.1ie szyb 

·-== -c:::::s 

I 

N~jweselsza komed1a sezonu ze stynnym 

MAURICE'M CHEVALIER 

w,
1

:ROZKOSZNE KŁOPOTY" 
ul. Sl••klewlcza ·r;o 

(MONSIEUR BABY) 
z słynną Heleną Twelvetrees i 9-cio miesięcz. Ba1by le Roy. 
Nadprogram Tygodni!k Paramontu. 

Ceny miejsc: I seans 54 I 85 2:r„ nast. 
85 gr., l.09 i 1.30. 

··-Tel. 141·22. Następny program: POŻEONANlE Z BRONIA· 
·-ce 

~ 

c::::I 

Dziś tlnl następnych r 
Poraz pierwszy wy•wletlany w l.odzl. "aJ nowsza produkcja I 

FLIP i FLAP 
ROBIĄ KARJERIĘ 

Passe-partout nieważne I 

o -Ot 
l 
:s • 

Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gt,, nast. 
?4, 85 i l.09. 



Kt • t • t t • t • • d Dzisiaj mecz bokserski o 1es pesym1s a en 1es n1ew1 omy god~:~~;~~~~~;;~;Plcioc~ 
Z boksem łódzkim n1·e J·est z'le - twierdzi prezes Kordasz ~~~;k~kse~!~1°t:i<~ziany~wk~~:.Ylo;u: 

żymy wystąpią w 511lnyich składach, prz-y 
K1ryzys boksu łódzkiego. Słowo kry- CZY'Ć możemy na to, że z pośród nich w-y jąc tern :zakontraiktowainde jakichś zespo- czem prócz walk programowych odbę, 

zys odmieniane jest ostatni«~ w_e wszyst- . łuskamy nowe tailenty. A trzeba prze, łów zagra:nicznych. dą siię dodatkowe dwie htb trzy walki 
kich pr~Y'p~dtkach w zest.awiemu ze spra , cież pamiętać i o tern, że obeoni mistrzo Ohcieliśmy sprowadzić BerUn i Bu- towairzysikie. 
wąmi pięsciarstwa łódizd.qiego. Czy kry- wie nie będą stale w formie". Bokse, dapeszt, natrafil!Ślmy jednak na paważ
zyis taki w rzeczywistości istnieje i w rów trzeba szukać w s~'erotk1ich rzeszach. ne trudności, które też zmusily nas do, 
j~~ stopr~~u od/bija się .on na rozwoju I Dmgą· rzeczą jest fakt, że sezon bok- zaITTJiechanifa pertraktacji ze Stutga1ridem. 
pi.ęsc1arstwa, na to pyta:nre sz.rnkamy od- sers:kii ograniczał się w Łodzi dotychcza~ Pertraktacje z Poznaiem i' Warszawa, 
powledzi u jednego z wodzów łódzkiego do miesięcy jesiennych i zimowych. - nie dały rezUJltaitów, mamy jedlnak na
bol«s,u. l?rezesa Kordasza, dio któ.re~o Boks mieloiśmy jedynie w o'kresie od dlzlieję, że jiiiż w marcu obte ~eiprezent~„ 
zwirocihśmy. się z Pr?śbą o "Y.Yrazein1ie , września do marca. W pozostałych cje gościć będziemy w Łodzi .. Ogram
swego zda:rna o. obecnei sytua~JJ. . I miesiącach próżinowano, urabiając błęd\.. ozyi:iśmv 51ię więc narazie j~dyime do Z~· 

Wyniki zjazdu 
automobilowego do Monte Carlo 

W międzymrurodowym zjeździe gwiaź
dz:hstym do Monte Car1o ZwYCięstwo, od
rn.ieś1H fnmcuZ{i Gas i Trevet11k. k1orzY 
prz:y:byili z Aten. 

Na:stępnie idą francl!1zi: Chauiviere i 
La1ndruno na maszY111ie Chena>rd et Wa1I
ker. T1r,zeqie miejsce zajął a1nigliik ttea-
ley na maszynie Tri'l.llrl1ph. . 

Klasytvkacja obejni;i.1,je 114 nazw1slk 
na 147 konkurentów. Niemiec Gootnick 
na Mercedesie nie jest uwzg-Jędlni{my w 
'kla1svN'kacji, gdyż przyjazd jego al!110-
mobl-Jn.1 do Monte Carllo nie odft>ył się 
zgDdnie z przepisamr regiuilamin1u. 

- O kiryzysie mowy być n.re moze- ne pojęcie, · że boks t·o sport wyłącznie kontraktowa:tia reiprezeirutacJii Wroctaw1a 
zaczyna p .. Korda~z - bY_ło .tY:l!ko pew, i zLmowy. Praica z jesieni i zimv musi i ponownego wyjazdlu na MorawY •. kt?
ne zał~mamie, ale i to nalezv JUZ ?o prze też byić konty:n1Uowa.na i latem. w okre- ry dojdzie do skutku w końou kwi~tma 
~złości. Przyczy~ tego załamania nale- ' sie tym należy pracować też rniemniej hub w maju. Pertraktujemy też z blko
zy przedewszystl:1em szuikać w te~, że . i:ntensywnie niż w sezonie glówym, ma słabszemi okręg-am~. do których ch;;e 
PQza kllk?ma .• tal~ zwa~J.imi 1.d~iba.rru fa- i Boidlźcem, który pobudzi klu:bv <lo pracy my wysłać nasze dirużyiny reprezent:i
brycz.nem1,. mkt n~e chciał za1a..c su~ pra: bardziej wytężonej w lecie roku bieżą, cyj:ne I II na zawody prop~gandowe. . 
ca, w sekc1a~h. 1111e był.o pcmr~stu. lll'ci'zi, : cego będzfe Nie trzeba mówić żeśmy podupadh, 
ktorzy moghby zorgairnzować. Jakieś za, . nagroda przechodnia ufundowana vrzez są wszak dnie pogodne i chmurne. A 
wody. A wszak bez pracy, mema 'koła- Związek Legionistów nikt nie powie, że po dniu chmurnym 
czy. ~yło dlotychczas IKP, bv!. Geye~-, r.a zawody bokserskie. wchodzące w nie bedzie już dnia pogodnego. A tak 
by1y Z3ed1t1oczo1.1e, k~óre rozwl'Jały. się skład „łódz!ldej olimpiady", odibyć się jest z · boksem łódzkim. Kto jest pesymi
wcale pomy~·l:nre, w mnych natomiast mają·cej 6 siemnfa. Re~u1lamin tej na, sta ten jest niewidomy, albo też celowo Kpt Baran zrzekł się 
klu:bach przezywany był. we~nętrz.ny grody zmusr k1U1hy do wystawienia jak- przedstawia sobie rzecz fałszywie. Nie • 
wewnętr~ny kryzys org~rnz~CYJ!1Y, k1:9- najwj.ększej ilości dobrze zaorawk>nych jest źte, jest dobrze! Zgodzę s.łę Jedynie 

1 
mandatu prezesa Ł.O.Z.L.A. 

rv skole11 spowodował 1Lkw1dac1ę dosć. zawodni1ków a co zatem idzie do inten, z tern, że było źle. Wierzę, że sezon Na nied'Zlielnem wailnem zebra:nilll! 
żvw~bnych w swoim czasie sekcH WI- sywine·i pra~y orzy.g-otowawczej w mie- 1934/35 da nam dobry stan boksu łódz- t.ódzkiego Okręgowego Związk'UI Lekko 
MY 1 Kruszeendeira. Ten kryzys w sek- <:•iącach letnich poprzedzających te kiego. . . . aHetyicz-nego :prezesem tej dn:stytucji wy
ciach mu:siał się też z koo.ieczności odbić ~g-rzyska, któr~ staną się bezwątpienia Powiększ~ ~ię ilość klub?w, zawo- brainy został kpt. Antoni Ba•ran. Kandy~ 
i na całokształcie pracy w okrę.sro. jedną z naj1poważniejszych lmorez spor· dów, zawodmkow. a. nawet i wpływ.ów datUJra kapitaina BaTana na prezesa po-

. Kryzys ten Już Jednak mina.l zupel- towych sezonu. Da to bardzo wielikie kasowych. co ma tez bardzo powazny stawiona z·ostała przez delegatów killlk!u 
me. . . . . . 'korzyści, gdyż zawodinicy mając latem wpływ na cało~ształt ~racy. W,. s~mie klulbćw, którzy zapewnialii też zebra~ 

NaJwazme1s.zą rzeczą Jest zao~ser- i o~a.1zję częs~szy~h startów, będą .SJię do, d~ to tvle, że me spadmemy p~rn1zeJ po- nych, ie 1kpt. Barnn l\11POWażn1~~ . iah do 
wowany faJ!d, ze w posz~zegóJinyc.~ klu- 1 ~.ic.h odn?w1.edmo. przy,~otowywal1. .~e, I z10mu Warszawy czy. Poznama. . postawienia swej ka. ndyda:ru'rY ~ ze man-
bach P!'acu1e si~ bar<lzo 111:itensywim~, ~e, zeli będzie Jeszcze okres przerwy mię- Dwa lata temu pomosta Łó~ź powaz- dat prezesa przyjmie. 
znacznie wzmozoną energJą. Wym1emę i dzvsezonowej, powiedzmy dW'llmiesięcz- ne straty: zmarł Trzonek - .mstrukto_r J Q{ ię obecnde okazało walne zeibra
tu ty1l~ko dla przykładu khtby: /KP. Gey-, nej, to jest to j1uż jednak objaw :wpeln:ie hardzo z.dolny, . odszedł Kw1atkows~1, nie :Ost~ło wprowadzone w błąd, g:dlylż 
~r Z!~dnoczone. lf_akaall. ŁK.S i SK.S. 1 normail1ny. . . . Seweryma~. Stibbe, Cyran i szereg m- kpt. Baran ~!1'! nie wyira.żal swej zgody, 
- Duza .freikwen:cia u;:~estnrc~ących w . . ~rak _o~powiedmch fU1ndu~z6?' spo- nych, co me mogło też pozostać bez ani też prezesl.JJfY w dalszym cią,gu przy 

tych tr~ingach: Jaik tez .1 Sf>?S. o~ ich P.rc„ wo'ClowaT fez, źe początkowo zamre.rz.on~ \vply'7"'u na p~acę V.: poszcz~gółnych klu jąć nie chce, tfitiiinacząc się braktem cza
wa~ema są ob_Jawem mezm1ern1e pocie- sprowadzenie do Łodzi .na dłuższy okre!"> bach. Ja~ tez .1 na s~tę naszeJ reprezen- su. 
sza1ąsym. O~iaw ten p<Jz~ala pirzyp.u-1 trenera, .m~siato .z kon1eczinośc~ rzeczy ~acyrneJ druzyny .. N1e. wolno zapominać, Do związlklu wpłymęłaio jl\llź nawet pvs
szc~ac •. że illl~ za. roa~ będ1ziemy opero- u•1e~ zmiairne. Nie byto oewnosci woty. ze sukcesy pracuiąceJ os.tCl:tnio ba.rdzo mo od kpt. Barana, w którem oświadcza 
wal11 w1ęik1szą 1lośc1ą sił zarówno zawod- wów kasowych, a obarczainie klulbów no dobrze Warszawy. są lwieJ części za- on iż zmuszony jesit z,re-zygnować z god 
niczych na . ringu jaik: .też i pracownd- wemi wydatkami, :rnważaliśmv przy ich sługą zawo~ników poznańs.kich ,i łó~z- inoŚct prezesa. I 
czych w sekCJach. Dbanie o staly przy- ~tanie fimmsoWY'Ul, za ZtUIPełnie nnewska- kich. Bez mch napewno stohca me osią- Wobec powyższego z.god1nie ze sta~ 
pł:yw świeżych Judzii i o zwiększe.ni~ ilo- zaine. ~u/kę tę mieli choć cześciowo za- g_nęlab_Y swych ost~tnic~ suk.cesów. tutem, muisi obecnie być zwołane na<li
~CI ro.zgn:-wainy~h mec:z~ to na11bb~s:ze pełTllić mstruiktorzv własni, wyszikolem rakt, ze do mec.~u z. Łodzią musi W~r- zwyczajne walne zebramie zw:ia:zlktt„ na 
zadania kierow:mctw .ldubow. na S'Pecjaln:vm kurSlie ~nstrulktorsikim w szaw.a. .wystawie _az. czterech . łodz~an którem pCJIIJ:OWlll?ie do1rnnaine zostainie WY'-

Jedno zJaw1sko niezwykle charaikte, Poznaniu a'le ja:k mi wiadomo z trójki, mówi Juz sam za siebie. Łódź mema Jed I bór prezesa 
rystyiczne dla Łodzi jest jednak bardzo która ku~s poz.nańslkii ukończyła tylko nak do stolicy najmniejszej nawet ura- · 
szkodliwe. Jest niem ró.żinica jaka łst- 1 jeden praouje i'nfonsywnie. Izy, czego najlepszym dowodem może I Mecz bokserski 
r.ieje między poziomem reprezenfowa. 1 Sprorwctdlzeniie instru1ktora jest naszą być fakt, że wszyscy ci zawodnicy o- 1 

11xm prze.z IKP, a poz.o~tałemv kJ;ul?<łml. j największą bo1ącllką. trzym~Ii z. klubów łódzkich zwolni~nia. Zjednoczone-S.K.S. 
"!vie. wolno byto poz;volić - b.v mz,ędz.Y Co siię tyczy prog;ra:mu z~wodlów re· . qa1 ~oze abyśmy w ?a!szym ciągu W dniu ~utrzejs,zyrn t.j. w s01botę oid-
flOZE?mem v,oszczegolny~!i klubów istma prezentacy111ych, to zarząd me miał moż m~eh t~~i r~zerwuar lu?zi, zebyśmł' mo- b dlme sii w sahl KlP Ziedino.cz'One pr.zy 
la az tak wielka vrzeJJasc. n•ości wcześniejsze1go ustalenia kalenda- gh zasilić metylko stolicę, ale też 1 całą ~ p dliaitni~am.ej 68 

0 
godlz. 8-eij w~eczo 

Niepożąda1ne tC? zjawi1slrn można by- rzylka i zawierania umów, gdyż PZB Polskę. Jest to mojem pobożnem życze- u· ~)'lllOIWY mecz boikserskii. Zjedm
1
o-

ło zaobser"'."ować 1edlnaJk i przed! dlwoma zmiendał stale term~ny spotkań o d1roży- nem - kończy pręzes Kordasz. lriem _ SKS Drużyny wystąipią w .sikła. 
la~y, gdy s1ię to jeszcze tru~ głośne_> mó- r.owe mistrzostwo Pol·ski. u:niemoż'1iwia· H. Gol. ~he nais-tępuj~cych: 
w1lo o potędze boksu łódzdQiego. N1e po- 7~ dJn V!~ _,_. 

11 
B cze·,· 

wstało więc ono teraz w dobie przesl1le- ...... ie o~one: .1.~1e~st1.1 • nz~ ~ 
nia. Niemniej jednak trzeba starać się, Miichai1a1k! !111zaskal~k.i, ~aircz7wsk1, RaJ 
by istniaJy przynaj1mndej trzy rówino- nerrt, WIQ)ctechowsl.u, Kre?~ .1 , • 

rzędne sobie kiliuhy. Akcja ta doprowa- SK.S: Olsz.ewsk.~. Druzi~icik11, WoWil>C· 
dzil<ł!by do rywaJiizacH sportowej na de~ 'lci, SOlbozaJk, Mreoz.iloo:w1Sllci, Kumpaitwa, 
kach i dałaby bezwątpienia baridlzo po- na remis • 'Jfloftsem !iłoerem Nowak. 
myślne rerultaty. 

Jeżeli bęidiziiemy tliysioonowail'i cho
ciażby trzema srtnemi drwżymaml - mo
gącemi1 występować w naszyich rimigach 
reprezentacyjnych, a !!lii-e jedynie na 
przedmieśoiach, to wtedv 
będzie można przeprowadzlt zawody 

Prasa włoska p.!sze ostatnio dużo o mecz i bije go wysoko na punkty, 
przygotowywanym meczu o mistrzo-1 Camera się na to nie zgodzil, twier
stwo świata wszystkich wag pomiędzy dząc, że jego godność nie pozwala mu 
Primo Camerą a Maksem Baerem. na tego rodzaju rezultat. Dyrekcja Me-

Obydwaj bokserzy przed meczem tro Goldwyn zaofiarowala mu kompen
mają stoczyć walkę dla filmu Metro satę w wysokości 25 tysięcy dolarów. 
Goldwyn Mayer p. t. „Mężczyzna wszy Po długich targach Camera zgodził się 
stkich kobiet", według scenarjusza za tę cenę na rezultat remisowy„ 
Maks Baer wzywa Primo Camerę na 

Drugie sztuczne lodowisko 
bodnie Prado czeska 

drużynowe o mistrzostwo okręgu, 
które dotychczas z konieczności pozosta 
wać musizą jedYIDie w strefie projektów. 
Ni·e wolno jedlnak i wtedy :zapominać o 
pozostałych ·kiliu!ba_.ch, gdfyiż byłby to po„ 
wrót do obecnych wairuJnlków. k.tór& 
wszaJk staramy się mnienilć. Poz.fam 
k'l'llbów pozostałych Wiflnien też być od
powiednio wysOik~. Dążąc do wyirów
nania poziomt.t! Czynne od roku w Pradze czeskiej z eztuc1„e· ·~d"w~st..o, które ze względu n1a 
f)rzyjęli.~my już obecnJ.e zasadę urządza- wieLk.iem finansowem powodzeniem sztu wysokość położenia mogłoby być czynn~ 

nia spotkań drużynowycfi, czne lodowisko, obecnie już nie potrafi znaCZdli~e dłużej niiż -praskie. 
mfast praiktykowainych dotyichczais za- za&pokądć W&zysbk~ch wymagań, a.ni ob· W lecie, sztuczne lodowisko zami.e11J· 
wodów międzyklrubowych, ze sklecany- Błużyć wciąż zwiększającą się armię rwo łoby sJę w pływalnię. - Cieka.wą inowa· 
m~ w ostatniej chwi1Ji parami. Dalej u- lenniików sportów zimowych. W Pra&r.e cją będzie szklMly dach, który latem 
rz~d7.ać hędz.iemv obecinie !)Owstał zatem plan wybudowania dru· u~·tawLony. bę.diz~e w ten s~06ób, aby s~u-

„nierwsz.v krok" dwa raz.v do roku. giego sztuczne~o lodow1s~a. p1ał prom1e?ie ~łoneczne 1 ogrzewał wo· 
Da nam to większe kaidiry zawodn:i- l P.ozatem donosz.ą z gor K~rkonosze, f dę. - Cze~1 dą~ą. do tego,. aby Kar~ono· 

cze. z chwilą gdy przez r!in .l!:i' przew!-1że r•e~a.lvk') tamt~1;· 1' : r~eczkt ,>v\1·nhv~ ~·ze. ~tały.s1ę ~te1scowośc1ą kuracyiną o 
n1ie siię większa Hczba zawodmków h- ma hyc wybudowany z:1mowy basen . ~w1a~owei sławie. 

Gry sportowe w Łodzi 
Gry sp.011bowe w sJ1aJŁlkówkę żeńską i 

męska, z cyl1du roiz.gryweik o puhair PZ. 
GS-u, zooha:ną w b~eżącym tygod.niiiu w 
ŁodJzi zaJkończ.one, gdyż w pir.zyszłym ty· 
goc:lin1u roze.graine zostaną w Kraikowiie 
mecze fi!Ilałowe mtst;rz.ów posizczególnych 
01k.rę,gów. 

.W dniru d:z1LS1ieijsz)llm zostruną ro,zegr.ane 
w saili przy uliicy Sziteirimga 24 pioizostałe 
mecz.e w s.ia.1bkówtkę żeńską, pinzyiczem w 
półf.iai.ałach wirulazą ŁKS - HKS i Tur
Triiumf, zaś w ~iltllaiłach zwycięz:y tych 
mec.z.ów. Mecze w siaiilkówtkę męską zo
S1taną r01Zegraine w dągu piątku i n~edizie 
li (w niied1zielę w .saU Niem. Gimn,Lzjum). 

- W sobotę 27 bm. ódlb~dą si~ daJ
sze mecze w sali Niem. Gimnai~ju=i.1 
<pliZy Al. Kośdius;ziki w k08zykówkę Żań
ską i męską o puhary Triumfu i PZGS-u. 
O godz. 16.30 grnją w ko><:z . że1:.ską Ma
k abi - Sz,teirn, o g. 17.30 ''' k ')sz. m<;~ !rn: 
Geyer - TKP, o godz . 18.30 w lm;z. że1i 
ską: Wima ··- Krus,zend:!<r i o godz. 19.20 
w ko.siz. męską: Tri.umf - Zjed111oczo11e. 
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W słonecznej Kalifornii. w której nigdy niema śniegu, uprawia sie orygial· 
ny sport. Ma on zastąpić nasze saneczki. 

W Vlaadingen, w HolandJi. runął olbrzymi dźwig, uważany za największy 
na świecie. Dwóch robotników poniosło śmierć. 

W tych dniach w stoeztił w Newca
stle - on • the Tane odbyło sie poświę
cenie zbudowanego . tam noweiw statku 
towarowo - węglowego, Na zdjęciu 
statek „Lech" w stoczni. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

Studentki uniwersytetów amerykan 
W styczniu każdego roku w Bułgarji odbywa się święto poświecenia wod- . skich w chwilach wolnych od nauki u

nego. Na zdjęciu: arcybiskup Stefan, i król bułgarski, Borys III. w otocze-1 czą się różnych fachów. Na zdjęciu -
niu duchowleristwa i wyższych wojsko wych, udają się do kościoła. studentki amerykariskie, zajęte przy 

' malowaniu budynków uniwersyteckich. 

częstowal draba papierosem i spytal go: Przeprosil na chwilę opryszka, po-
- Czego się napijemy? I biegl do najbliższej budki telefoniczJlej i 

B I 4 k I -. - Przyznam się panu, że jestem zadzwonił do dyrekcji policji: . ezp o.no o Ot:łO. dość wybredny. Piję tylko zagraniczne -Tu mówi Herd, właściciel domu-
koniaki. powiedział. - Złapałem zbrodniarza, 

Tuż przy przystanku tramwajowym 
f'rancisze k Herd, właściciel kilku ka
mie nic na przedmieściu, zauważył ja
kiegoś mężczyznę, którego rysy twa
rzy wydawały mu się dziwnie znajo
me. 

- Któż to jest? - pomyślał. -
Od7ie ja spotkałem tego człowieka? 

T naglr. przypomniał sobie. 
Przed tygodniem w centrum miasta 

dc,konanr: potwornej zbrodni. 
Jakiś bandyta zamordował trzy o. 

soby i zrabował znaczną sume pienię
żna. Pri!icja rozesłała Hsty gończe za 
zb rodniarzem. Na murach miasta uka
zaty sir: barwne plakaty, w którJ cr1 
władze h>muniikowaty ludności. że wy
znacl'yły rnoo dolarów za schwytanie 
spra WC')'. Na plaikatacli tvch znajdo
wała si~ również podobizna krwawego 
zbira 

Jierd niejednokrotnie przyglądał się 
tyn: plakatom i zapamiętał sobie twarz 
przest~pcy. 

Człowiek. który stał przy przystan
!(u tram\yajowym, byl właśnie tym 
zbrcdniarzem! 

- Tysiąc dolair.6w, to sp.ara grat
ka - uśmiecłina,t sie Herd. - Trzeoa 

tylko działać bardzo ostrożnie. by nie Herd musiał oczywiście spełnić jego który zamordował trzy osoby. Proszę 
spłoszyć ptaszka! życzenie. natychmiast przystać policję do restau-

I podszedł do niego, uchylając grze- Po chwili na stoliku znalazło się kil- racji „Rakieta". · 
cznie kapelusza. ka butelek koniaku 0raz zimne zakąski. Wkrótce w restauracji zjawiło się 

_ Bardzo pana przepraszam _ po- Opryszek okazał się znakomitym kilkunastu policjantów z komisarzem na 
wiedział, uśmiechając się przyjaźnie. _ śmirusem. Pochlonął niesłychaną ilość czele. 
Mam wrażenie, że my się znamy. Nie koniaku, zjadł kilkanaście zakąsek i Groźny zbir na ich widok nawet nie 
mogę sobie tylko przypomnieć, gdzieś- wreszcie zamówił jakąś gorącą potra- ruszył się z miejsca. 
my się zetknęli. wę. - To ten! - zawołał Herd do komi-

- Pewno na 3.akiejś zabawie _ od- Herd oczywiście musiał mu dotrzy- sarza. - Trzymajcie go, bo będzie 
mać towarzystwa. Pił więc również i strzelał! 

powiedział mu drab nader uorze:imie. czuł już, że mu moono szumi w głowie. Lecz komisarz machnąt ręką i krzy-
- Przypominam sobie pana dos'kona- - Czem się pan zajmuje - rzucił knąt z wściekłością: 
le. fak się panu wiedzie, iak interesy? nagle Herd postępne pytanie. - Czego pan nam zawraca głowę. 

- Kryzys, panie - zawołał kamie- - Właściwie nie mam określonego panie Herd! Tego człowieka już przv-
nicznik, śmi,ejąc się rubasznie. - Każ- zajęcia - odpowiedział mu opryszek. - najmniej z dziesięć osób sprowadzało 
demu przecież dokucza! Tak jakoś się żyje na świecie. Ostatnio nam do urzędu. On jest rzeczywiście 

Rozmawiali w ten sposób przez kil- nawe.t powodzi mi się coraz lepiej. Nie bardzo podobny do zbrodniarza, ale nie 
ka minut. . . . . . mogę narzekać na los Dziś tylko zna- ma z nim nic spólnego! 

I nagle Herd wYStąp1t z propozycJą. lazłem się w małym kłopocie, Muszę I wyszedł z lokalu wraz z posterun-
. -. - M?że zajdziemy do k~ajpki? Na- zwrócić pewnemu znajomemu 10 dola- kowymi. 

piłbym s1ę z panem chetme. Uprze- rów. Czy nie mógłby mi pan pożyczyć? „Zbrodniarz" w tej chwili wybuch-
dzam pana, że nie pozwole pla:eić. Ja Jutro panu oddam. nął głośnym śmiechem 
dziś stawiam! Herd wyciągnął z kieszeni banknot i - Dziękuję za przyjęcie panie Herd 

Opryszeik nie 'dat s1ę dJugo_ prosić. wręczył go drabowi. - zawołał wesoło. - W ci~gu ostatnie-
Herd już zaciera.ił ręce z radości. W - Później policja mu przecież od- go tygodnia codziennie jadam świetne 

restauracji łatwiej da sobie rade z tym bierze - pomyślał sobie. - Te pienią- kolacje! 
zbrodniarzem. Upije go, a późni.ej za- dze z pewnością nie przepadną! I szybko wyszedł z lokalu, pozo:;ta-
telefonuje po policję. Po godzinie Herd wreszcie postano- wiając osłupiałego Herda.„ 

Ody zasiedli przy ~toliku, Herd J!.O- wil przystąpić do działania. D. 
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